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W ysoka Izbol Wniesiony prz-°z 
Rząd projekt ustawy ma na celu 
przyjść z pomocą zdrowotną wsi poi 
skiej. Cel ten projekt zamierza osią- 

■ gnąć przez przymusowe osiedlanie 
rjod ych  lekarzy przez dwa lata na 

.wsi.
Że snołeczeństwo musi przyiść wy 

siłkiem zbiorowym z pomocą wsi w 
dziedzinie zdrowia, nie ulega naj3 
mniejszej wątpliwości. Dałem temu 
wyraz w mym przemówieniu w tego3 
rocznej sesji przy budżecie Minister3 
stwa Opieki Społecznej „Zdrowie 
chłopa, to zdrowie 4/5 Państwa, to 
zdrowie Armii“, mówiłem. Obecnie 
dzitdzina zdrowia wsi leży odłogiem. 
Brak pomocy w połogu kobiet, brak 
pomocy chirurgicznej dla wszystkich, 
,brak dostatecznej op eki w gruźlicy 
i w chorobach wenerycznych^ brak 
opieki lekarskiej nad dzieckiem — 
czynią głębokie wyrwy w najwięk* 
szym a tak marnowanym bogactwie 
Polski, w jej materiale ludzkim. W y 3 
chodząc na spotkanie tym potrzebo n 
życia Państwa Polskiego, Naczelna 
Izba Lekarska wystąpiła w dniu 3ł. 
I. r. b. do Ministerstwa Opieki Sno3 
łecznej o zesrodkuwanie akcji spole3 

, czeństwa, samorządów i Rządu w 
dziedzinie opieki zdioo wtnei naid ca3 
Ę  ludnością wsi i drobnych miasto3 
czek“.

„Przekazanie samorządom zadań w 
dziedzinie zdrowia pozostanie Jednak 
czczym frazesem", mowdem. „o ile 
nie znajdą sie odpowiednie środki. 
Dlatego świat lekarski z upragnic3 
niem oczekuje nowelizacji ustawy o 
używaniu podatków przemyslowycn 
na potrzeby tej gimnv, vr której ob3 
rał siedzibę Zarząd Główny tego 

,przesiębiurstwa. Jak wiemy, więk­
szość przedsiębiorstw ma siedzibę za 
rządów w stolicy Państwa; korzysta 
na tym stolica, ale cierpi teren. N o­
welizacja ustawy idzie w tym kiemn 
ku, by tvlko 50% wpłacać stolicy, 
drugie 50% pozostawiać w terenie.

(Dokończenie na stronie 3-cieJ)

Podniesie to znaczniej możność upo­
rządkowania w terenie spraw zdrc3 

:a.
Podstawy materaine, na które kia3 

dę tak wielki nacisk,, są ważne na­
wet nie w sensie samej iiości pienię­
dzy, ale w sensie dobrej gospodarki

tymi piemędznn. Dla należytego go3 
soodarowania środkann, musi więc 
być uchwalona przede wszystkim u3 
stawa o publicznej służbie zdrowia. 
Ta podstawowa ustawa miała nawet 
wejść na porządeK. obecnej sesji nad3 
zwyczajnej.

Poncwna mobilizacja
w Czechosłowacji

Berlin . P A T . Niem ieckie biuro in form * 
cy jne donosi z W aldenburga na Kląsku nie 
mieckim, eż na całym terytorium pogranicz 
nym od Opaw y aż do Trutnova (Tronte* 
now ) można obserwować nowe czeskie za* 
rządzenia m obilizacyjne. D rogi są znowu 
obsadzone przez w ojsko, na granicy usta* 
w iono b ary k ad ), a  przez lunetę jasno w b 
dać gniazda karabinów maszynowych i sta* 
now iska artylerii. W  Braunow ie stacjonos 
wano now y pułk. M iejscow a ludność nie* 
miecka jest tymi zarządzeniami zaniepoko* 
jona, zwłaszcza, że znowu zamknięto dla 
kom unikacji liczne drogi i przystąpiono do 
rekw izycji koni i  zaprzęgów.

s a n o r z u d  i  a m n  e s t i e  p o l i t y c z n ą
Dokończenie na stron ie  4-tej

Korzystając z przyjazdu do Krako 
wa Generalnego Sekretarza Stronnic3 
twa Demokratycznego, b. inspektora 
pracy, F . S. CZameckiego, udaliśmy 
się do niego z prośbą o poinformo3 
wanie nas, w jakim etapie znajdują 
się obecni) prace organizacyjnego 
Stronnictwa Demokratycznego. Po* 
niżej zamieszczony opis dzialalości 
stronnictwa opiera się na bezpośred­

nio od niego uzyskanycn wiadomoś 
ciach. Redakcja.

Prace Organizacyjne Stronnictwa 
Demokratycznego. Tworzenie i roz- 
szenie stronictwa w normalnym try­
bie postępuje naprzód. Poszczególne 
koła coraz to w nowych ośrodkach 
powstają, przyczym szczególnie cha­
rakterystyczną rzeczą jest, że do stron­
nictwa zgłaszają się ludzie i grupy 
całe dotychczas całkowicie bierne i

apolityczne, orąz te, które, nie znajdu­
jąc dla siebie właściwego odpowiedni­
ka politycznego, zmuszone były wy­
cofać się z czynnego życia polityczne­
go. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
sfer inteligencji pracującej Fakt ten 
najlepiej świadczy o potrzebach chwili, 
o tym, do jaKi“go stopnia organizo­
wanie Stronnictwa Demokratycznego 
jest spełnieniem tedencji, nurtujących 
społeczeństwo.

M i w s u j e  flemeina!
Schicht" f. H, mi iołdsi© hitleryzmu!.*i?

Obaloną legenda już jest rzekomo 
antykapitalistyczny charakter ruchów 
faszystowskich. Hasła r>seudo=anty3 
kapitalistyczne, ze wszystkimi postu 
Jaiami g o s p o d a r k i  p i a n o w e j ,  
z a w ł a s z c z o n e  D r z e z  Hit­
lera z programu socjalistycznego sta 
iy się jednym z głównych jego zawo 
łan w zdobvwczym pochodzi*: do 
władzy.

Wielokrotnie już dokumentami® 
wykazano, do jakiego stopnia ideo* 
logia naroduwo3scjalistyczna daleką 
jest od praktyk, hitlerowskiej. Nie 
tylko nie spełniono rzuconych haseł, 
ale wręcz na odwrót: okazało się. że 
postulaty te swiadumie używane by3 
ły przez ruch faszystowski dla wda-
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gnięcia w swe 3zerem mas ludowych. 
Ujawnione dokumenty, stwierdzają3 
ce, że był jego posiusznym narzę3 
dziem, obaliły wszelkie złudzenia co 
do szczerości i realizacji programu 
nazistowskiego.

Znajdują się tam fabryki firm: 
„Schicht". „Zeiche" ,,Burschmidt“ i 
fabryka kosmetyków „Nivea“. Fir3 
my te są zapleczem irredenty Hen3 
lcina, zwłaszcza zapleczem finanso3 
wym. Rekord wysługiwania się wy3 
wrotowej akcii Henleina zdobyła je­
dnak firma „Schicht". Firma Schicht 
wyasygnowała 8 nubonow koron na 
v mundurowanie i uzbrojeni.1 bojo* 
wek henleinowskich t. zw. „Orderów 
ców “. W szystkie pojazdy mechani­
czne firmy „Schicht" są stale do dys3 
pozycji bojówek. Pojazdy te w zna3 
cznej mierze ułatwiają i usprawniają 
przegrupowanie zmobilizowanych 
bojówek.

Tłuszcze jadalne: „Ceres", „Vi3
san", „Vitello, „Kalodont" kosmety3 
ki „Elida' i „Merkur“, świece „A3 
polio" mydło „Schaponaa* i z „Je3 
lenierr w Czechosłowacji ofiarowa3 
ne zostały na propagandę fermentu 
i dywersyjnej roboty henleinowców.

Nic jest więc dziwnym, że w od3 
powied:i na to oburzeni do głębi — 
Cze°i rozpoczęli intenzywnie bo,ko3 
tować produkty firmy „Schicht". 
Kupcy detahsci zwracają przesyłki,

a kupujący zakupują proaukty in3 
nych firm z pominęciem wyrobów  
„Schichta". Jest to jednak dosyć tru3 
dne, zważywszy, że firma ta na 
swych licznych artykułach, — by zde 
zonetować klientelę — nadrukowuje 
na opakowaniach „W yiob czechosło 
wacki" bez podan.a miejsca i produ3 
centa tychże.

W  błędzie jest jednak ten kto by 
przypuszczał że firma „Schicht" ło­
żyła te olbrzymie sumy na finanso3 
wanie akcji Henleina z pobudek czy3 
sto ideowych, albowiem skarb Trze­
ciej Rzeszy hojnie wynagrodził wiel3 
kimi „gratyfikacj imi" wydatki tej 
firmy związane z irredentą Henleina 
w Czechosłowacji. Zdemaskowanie 
tego stanu rzeczy pokazuje nam w ja 
ki to sposób firma „Schicht" bez 
skrupułów rooi podwójne „grubsze ‘ 
interesy z zaborczym imperializmem 
niemeickim w my śl zasady,.. „Pecu3 
nia non olet“...

Oto zostały ostatnio o3 
głoszone dokumenty, które jeszcze 
raz demaskują fałsz, leżący u same3 
go podłoża hitleryzmu. Dotyczą o3 
ne kulisów akcji nazistów Henleina 
przeciw demokracji czechosłowac3 
kiej. Okazuje się, że Henlein finan3 
sowany jest bezpośrednio przez wiel 
pi przemysł niemiecki, skoncentro 
wany w Ustni nad Łabą.

To niezwykłe zakłamanie hitłbryz3 
mu nie jest jego wyłączną cechą. Ten 
sam fałsz i rozbieżność między ideo3 
logia a praktyką widzimy u nas, we 
wszelkich odłamach mchu JKrodo3 
wo3radyKalnego Dobitnie świadczy 
to o istotnych jego celach, o jego 
zbieżności z hitleryzmem
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„itetopz Folsli!"
iN f Hsfa li góry ogjiem...

„Ordynaryjny Merkuryusz” ma wo­
bec nas pewną zaległość. Ani rusz 
nie chce nam odpowiedzieć, dlaczego 
pokrył milczeniem pytanie, czy ksiądz 
Jan Plwowarczytc, który ostro potępił 
na łamach „Głosu Narodu” napaść 
na księdza Pudra, przygotowany psy­
chicznie przez „Merkuryusza", pył 
także jupenem, czyżby „nierhrzezony- 
mi jupenami" byli także polscy mi­
nistrowie (Raczkiewiez) którzy z try­
buny sejmowej na jednej platformie 
postawili komunę i ruch narodowy 
(popierany przez „Merkuryusza”)? 
Czy Bernanos, zawzięty antysemita, 
ultrakatolik, narodowiec, który w bez­
litosny sposób potępił zbrodnie do­
konywane na ludności hiszpańskiej 
pizez zdrajcę Franco, jest „chrzczo­
nym Żydem"? O ile „Merkuryusz 
Ordynaryjny* nie byłby sobą, gdyby 
na takie krępujące i obligujące go 
pytania uczciwie odpowiadał. Woli 
wypisywać bzdury i rzeczy, które tyle 
mają wspólnego z prawdą, co na- 
przykład twierdzenie jego, ź^... 18
lipca 1936, pod wodzą gea. Franco, 
armia powstała, że Hiszpania naro­
dowa purwała za broń ln extrenrs 
przeciw panowaniu Moskwy, źe roz­
poczęła się wojna o wolność... „Mer­
kuryusz” w swojej serwilistycznej, 
podejrzanej służbie na rzecz sprze­
dawczyka gen Franca, tak dalece za- 
brnął, że mel.cząc się z pamięcią lu­
dzi żywych i przytomnych, że pozwa­
la sobie twierdzić, że... „gdyby nie 
Moskwa, Czerwona Hiszpanja jużby 
me istniała".

My zaś ośmielamy się twierdzić co 
innego. Gdyby nie Rzym i Berlin, 
„narodowa" Hiszpania, czytaj: „Targo­
wica”, jużby me istniała. Jeżeli „Or­
dynaryjny" rna jeszcze pod tym 
względem jakieś k u p i o n e  wątpli­
wości, niech się zapozna z treśc«ą de­
peszy wysłanej z Rzymu przez ko­
respondenta „Kuriera Warszawskiego" 
która — powołując się na dziennik 
mediolański „II Corriere della Sera"— 
stwierdza, że włoskie lotnictwo ochot­
nicze, brało czynny udział w przewo­
żeniu wojsk marokańskich gen Fran­
co z Afryki do Hiszpanii już w pierw­
szych dniach po wybuchu wojny do­
mowej, oraz podaje dokładny wykaz 
nazwisk lotników włoskich poległych 
w Hiszpańii od początku wojny do­
mowej.

Cały świat wie o tym, że gen. 
Franco zawarł tajną umowę z wy­
słannikami Mussoliniego i Hitlera na 
zasadzie, której, oba paistwa dy 
klatorskie zobowiązały się dostarczyć 
przekupionym i zrewoltowanym rebe­
liantom 1) broni, amunicji, samolo­
tów. czołgów, nafty i chemikaljów, 
2) wyekwipować faszystowską i łnth- 
rowsicą armię i wysłać ją na front hi­
szpańską 3) zorganizować przez swych 
agentów zakup broni dla targowi- 
czańskiej ariaii Hiszpanii w obcych 
kraiach.

Wiadomo powszechnie, że wszystkie 
punkty powyższej umowy zostały ściśli 
dotrzymane, do czego zresztą walnie 
przyczynił się komitet nieinterwencji 
w Londynie.

Wie o tym także bardzo dobrze 
„Merkuryusz Ordynaryjny", ale woli 
obiacać kota do góry ogonem i wo­
łać łap j złodzieja...

Gdyby nie Moskwa, Czerwona Hi­
szpania jużby me istniała,.. Tak so­
bie „Ordynaryjny" pośpiewuje. Szko­
da, że te' sensacji nie zamieścił w 
rubryce: „Czytelnicy robią gazetę”,
bo wtedy przyznałby, że zamierzona 
ona została ”bez względu na tr, czy 
Merkuryusz jest tego samego zdania...

Ale i bez tego w erzymy mu na 
słowo, iż pisząc o tym, że gdyby nie 
M°-S'ka... i t. d. mial na myśli Rzym 
i Btiliii.

I
Problemat, polegający dla Franco  

na zapewnieniu sobie dostatecznej 
liczby Hiszpanów, gotowych wal­
czyć ojego „świętą" sprawę pozos­
tał dotychczas nierozwiązany. Bez 
Hitlera i Mussoliniego, Franco ge­
nerał hiszpański na terenie nie­
miecko - włoskich operacyj, byłby 
i pozostałby niczem. Gdy poiaz 
p^r-wszy podniesiono sprawę wy­
cofania ochotników, John W hitoker, 
korespondent New' - York Herold 
Tribune telegrafował do swego 
dziennika: „jeżeli Hiszpania pozos­
tawiona będzie Hiszpanom, rząd 
republikański zwycięży w' ciągu 
kilku tygodni", istotnie, gdyby pół­
wysep zamknięto w sposób napraw­
dę hermetyczny, wojna skończyłoby 
się już dawno. Jednakże Mussolini, 
którego stawka jest ogromna, nie 
inoże i nie chce zrezygnować z 
agresji. Hiszpania to etap tajnej 
walki, rozgrywanej między imperium 
angielskiem a państwem wdoskiem, 
w'alki, która staje się główmy m 
elementem historycznym w dzisiej­
szej Europie Przyznanie się do 
klęski byłoby dla Mussoliniego rów­
noznaczne z załamaniem się dykta­
tury.

W  ciągu pierwszego roku wmjny 
hiszpańskiej wyszła na jaw zarów­
no słabość, jak i siła państw faszy­
stowskich. Siła polegała na tern, że 
Mussolini i Hitler, mogli w bardzo 
krótkim czasie, me pytając nikogo
0 zgodę ani o pozwolenie, dostar­
czyć zbuntowanemu Franco olbrzy­
mem ilość materjału wojennego i
200.000 amuę „ochotniczą,, aby 
potem negować z niebywałym cy­
nizmu te fakty, w osławdonym Ko­
mitecie Nieinterwencji. Dyktatorzy 
wiedzą dobrze, czego chcą i to 
wdaśnie stanowi ich przewagę. Je ­
dnakże Hiszpania wykazało z dru­
giej strony cały bluff rzekomej to- 
talistycznej potęgi, przy tradycyjnej 
swojej pogardzie dla demokracyj 
świata i dla czerwonych, Niemcy'
1 W łochy były przekonani że, F ran ­
co szybko osiągnie swój cel, zakła­
dając państwo faszystowskie. W  
ciągu lata 1936 roku sądziły, że 
kilka eskodr powietrznych i kilka 
bateryj ciężkich dział najzupełniej 
wystarczy mu do zwycięstwa, póź­
niej zawiedzione w swych kalkula­
cjach, postanowiły wysłać kilkadzie­
siąt tysięcy ochotników'. Jednakże,

Dowody 1) Mussolini m:mo paktu 
z Anglią, nie chce wycofać swych 
„cchotniKÓw" z Hiszpanii, zdając so­
bie spiawę z tego. że toby pociągnę­
ło za sobą sromotną klęskę gen. 
Franca, a tym samym tego własną.

2) Hitler wzmocnił — jak donosi 
„News Chronicie’  — flotę gen. Fran­
ca 5.000 ludzi z załogi fioiy niemiec­
kiej, Do Bilbao przybyło -90 maszyn 
Messer- Schmidt, 48 samolotów my­
śliwskich, 183 nowoczesnych bom­
bowców Jumciersa, 12 bombowców 
Heinkela i 6 bombowców Rohrbacha. 
Fabryki Jurkersa wysłały w ostatnich 
miesiącach 150 samolotów

Wysłano 2.000 pilotów spadochro­
nowych, oraz 1200 ludzi z lek­
kiej brygady zmoto yzowanej wraz 
z of.cerumi. 12.000 niemiectich tech­
ników zamienia Maroko w potężną 
fortecę, zaopatrzoną w wielkie centra 
fabryk amunicji.

No, dzięki komu panowie „Ordy- 
naryjni' Hiszpania zdrajców, prze­
kupniów i Targowczan istnieje jesz- 
sze? Odpowiedź uczciwa, prawdziwa 
nie przejdzie wam przez franco-or- 
dynaryjne gardełko... S:er.

gdy dywizje włoskie poniosły strasz­
liwą klęskę pod Brihuego, wygląd 
sprawy zmienił się całkowicie. B er­
lin i Rzym zdały sobie sprawę, że 
zadanie jest trudniejsze, niż po­
czątkowo można było sądzić. Koszty 
wojny hiszpańskiej wyniosły dla 
Niemiec, w ciągu pierwszego roku, 
przeszło pięć miliardów' złotych 
franków, dla W łoch zaś jeszcze 
więcej. Po dwóch latach trudności 
finansowych, wywołanych w in ą  
abisyńską, naród włoski wddzi obe­

cnie w wojnie hiszpańskiej nowego 
Molocha, pożerającego jego skromną 
ekonomię.

Pomoc cudzoziemska dla Fran­
co, ciążąca na tych którzy mu ją 
okazali, okazuje się z kolei ciągle 
niedostateczna dla tego, którzy z niej 
korzysta, przyczem powoduje ona 
ostre konflikty i przeciwieństwa 
w tak zwanej Hiszpanii narodowej. 
Falanga, ujarzmiono dzisiaj twmrdą 
rękę generała-żandarma Martinez 
Anido w manifestach swoich jawnie 
mówi o zdradzie kraju, co się zaś 
tyczy roąuetes, to zawrze choro­
wali oni na ksenofobię zagranicy. 
Trójkąt Plitler, Mussolini, Franco  
nie ma zbyt róźow-ego życia. Kni- 
ckerbocker, który spędził kilka mie­
sięcy w Hiszpanii Franco pisał w 
Eveuing Journal co następuje: 
„Niemcy odnoszą się w PLszpanii 
z pogardą do Włochów', i niecier- 
pią Hiszpanów. W łosi ze swej 
strony niecierpią Niemców i mają 
w'stręt do Hiszpanów'. Hiszpanie 
nienawidzą jednych jak i drugich, 
tak iż cały świat jest w ustawicz­
nej wojnie z sobą”. T e ustawiczne 
konflikty czynią perspektywy Fran ­
co bardzo ciemnerni na przyszł ść! 
pomagać mu — to znaczy to samo, 
co lać wodę do beczki bez dna.

Hiszpania nie zazna spokoju, do­
póki elementy, zwalczające Franco, 
nie odniosą pełnego zwycięstwa. 
O losach wojny domowej nie wol­
no sądzić na podstawie tej czy in 
nej sensacyjnej depeszy „Deutsches- 
Nachrichtenobflro" „ Agenzjo Steiani” 
lub naszej nieocenionej „paticznej*. 
Historia ofiarowywuje nam pod 
tym względem szerokie analogie. 
Napoleon wysłał do Hiszpanii ol­
brzymie armie, poświęcił lata na 
zdobycie półwyspu i wmeszcie prze­
grał sprawę z kretesem.] Gdyby 
nie klęska pod Baylen nie byłoby’ 
zapewne W aterloo. Jest to posępna 
wróżba dla Flitlera i Mussoliniego. 
Między 1914-1918 rokiem Niemcy 
wygrały większość bitew, w końcu 
jednak rozdzierano na wewnątrz 
trudnościami ekunómicznemi, mając 
naprzeciw sobie wroga, ekonomicz­
nie silniejszego, musiały przegrhć 
wojnę. Dzisiejsza Hiszpania repu­
blikańska przypomina ów „Cambcou 
de la patrie". „Strzęp ojczyzny" 
belgijsh iej, o którym w tak wzru­
szających słowach pisał w 1915 r., 
wielki poeta Verheoren. Mapa nie 
odzwierciedla dokładnie sytuacji 
wojsko wej. W  grudniu 1936 r. 
Franco, doszedłszy do samych 
przedmieść Madryta, był już prawie 
pobity. To nie zdobyte terytorium, 
lecz ludzkie materj .ine i moralne 
rezerwy decydują o losach wojny. 
W ażność kwestji polega nie na tem, 
kto kogo w danej bitwie odepchnął, 
lecz ile kosztowało w ludziach i 
broni odniesione zwycięstwo i czy

zdołało ono zdemoralizować repu 
blikanów, którzy, jak dotąd, prze­
ciwnie ustępując piędź po piędzi, 
lświadamiają sobie co raz lepiej 

konieczność tivardej dyscypliny i 
zbiorowego, jednomyślnego wysiłku.

Rezultat wojny hiszpańskiej wy­
wrze ogromny wpływ na sprawy  
międzynarodowe i rozwój społecz­
ny świata. Na pierwszy plan wy­
stąpi jednak kwestja, ściśle z term 
problematami złączona, kwestia 
przyszłości Hiszpanii. Czy ujrzymy 
tą Hiszpanię, zakutą w - kajdany., 
leżąca w prochu i krwi ną ruinach 
miast, które dodać należy do jej 
dawniejszej nędzy, czy też naród 
hiszpański podniesie się na nogi, 
osłabiony po strasznym upuście 
krwi, lecz i zarazem skrzepiony 
wiarą w' samego siebie ? Poraź 
pierwszy od całycń wieków, lud 
hiszpański decyduje o losach wmjny 
domowej. Przewrót społeczny, jaki

$ gruntownym o d n o w ieniu ^

1 I
|„POLONIA“ i
i' '-alt*w, frroefeka 43. i. p . g
g  =  T E L E F O N  1 6 3 -6 5  — —  j j j

w y tK je  ś n ia d a n ia  w i e d e ń s k i e  — 
o b ia d y , k o la c je  m ię sn e  i ja r s k ie .  

S A L A  B R I D Ź O W A  
P O K Ó J  D O  G R Y  

■-> liczn e o d w i e d z i n y  u p rasza  
|  ZARZĄD ”

spowodowała ta wojna, me da się 
tak łatwo zetrzeć z powierzenni 
ziemi. Setki tys’ęcy ludzi uważanych 
dotychczas za zwierzęta pociągowe, 
lub maszyny służące ao wiercenie 
ziemi, zyskały świadomuść roli, ja­
ką mogą odgrywać w organizow a- 
niu swego życia oraz życia kraju. 
To odkrycie, w okresie rewolucyj­
nym stało się iskrą psychologiczną.. 
Nowe złoże ludzkie, odseparowinc 
dotychczas od światła przez cienką 
warsiwę arystokracji i plutokracji, 
zjawdły s;e na powierzchni, do­
magają® się dla siebie pracy i pra­
wa do życia. Franco musiałby zep 
chnąć je n a  nowo w otchłań niebytu

Hiszpania czekała aż nadto cier­
pliwie na to obudzenie. Bogata 
jest w' talenty i skarby naturalne, 
dlatego też może dać Europie i 
ludzkości w ięcej,[niż zdolna była do­
tychczas. Przywódcy republikańcy 
na czele z premierem Negrinem, 
rozpłomieniają się wewnętrznie,, 
mów iąc Q dziele rekonstrukcji Hisz­
panii pod nowemi rządami. Inży­
nierowie pobudują śluzy i tamy,, 
aby rozprowadzić dobioczynne 
wody po spalonych od zaru zie­
miach Kastylji. Estsamadury i An- 
doluzji. Nastąpi rozwój portów i 
dróg żelaznych, góry dostarczą  
sw ych mineralnych skarbową zaś 
kopalnie będą eksploatowane w ten  
sposób, by stały się one źródłem  
bogactwa dla całego kraju nie zaś 
t lko ola kliki uprzywilejowanych 
Gdy śmierć przestanie zbierać ob­
fite żniwa na polach bitew, wielk. 
nąród hiszpański odrodzi się po raz 
wrióry. Tylko to może uspraw iedli- 
wić rzeż dzisiejszą. Gdyby bowiem 
Hiszpania, dzięki zbuntowanej ja- 
czejce generałów, miała znów roz­
począć swój sen feudalny, b jłoby  
to naigrywaniem się z martwych  
i torturowaniem pozostałych przy 
życiu.
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Przemówienie Senatora Dr M. Michałowicza
dniu 14 lipca 1938 roku w Senaciew

Niestety, świat lekar­
s k i e  źdz;wiemem dowiedział się, ze 
ta ustawa została wymanewrowana 
na dalsze tory przez pewne zaintere- 
sowane w tej sprawie sfery. Domy* 
ślamy się, komu zależało na takirn 
odłożeniu sprawy. Były to te same s; 
3y, które swego czasu utrąciły ubtz* 
pieczenie społeczne robotników rob 
nych, pozbawiając tę tak liczną rzc* 
szę ludności wiejskie] opieki zdrowo 
tnej. W idzimy więc, że załatwienie 
trzech podstawowych spraw dotyczą 
cych zdrowia wsi i małych miasteczek 
oczekuje na rozwiązanie nie z winy 
lekarzy, lecz z winy pewnych warstw 
społeczeństwa. Musiało to donrowa* 
dzić, jak się należało spodziewać, do 
katastrofy. A  gdy katastrofa wybu* 
chła, przerzucono ciężar walki ze 
złem, jak zwykle, z barek całego spo- 
łcczeństwa zrzucono na barki poje­
dynczego lekarza.

Czy ten pojedynczy lekarz uniesie 
włożony na niego nowy ciężar ? Są* 
dzę, ze choć z wielką trudnością, ale 
tak. Ofiarność i całego stanu lekars* 
kiego i lego pojedynczych przedstą* 
wicieli jest oddawna wypróbowana. 
W  tym miejscu muszę powiedzieć 
trochę obszernie o tej ofiarności, a 
to z tego względu, że w tei Izbie sly* 
szałem bardzo dużo moralnych pou* 
czeń skierowanych pod adresem łeka 
rzy. Tymczasem właśnie stan lek ars* 
k: najmniej tych nauk potrzebuje.

Lekarzowi społeczeństwo zawdzię* 
cza bardzo wiele. Jeżeli mv wszyscy 
siedzimy w tei sali, a nie gryziemy 
zienńę na cmentarzu, skoszeni kosą 
epidemij, to jest to zasługa lekarzy. 
Członkowie Wysokiej Izby nie zda* 
ją sobie sprawy, że jakieś 150 lat te* 
mu mogło być maczej. Dawniej epi* 
demie porywały mhony ludzi rocznie. 
Będąc zjawiskiem dnia codziennego, 
epidemie zatrzymywały rok rocznie 
życie narodów i zmieniały mapę św*a 
ta. W  tei samej Waiszawie nie tak 
dawno, bo na progu X IX  stulecia z™ 
marło życie; tak mówią kroniki: ka* 
mienice św ieciiy pustką okien, a tra* 
wa porosła ulice stolicy; uczyniło to 
powietrze morowe. Zapomnieliśmy o 
tych groźnych klęskach; zapomni'1;- 
śmy o tym, że lekarze zabezpieczyli 
nas szczepionką przeciw ospie, od 
kturei dawniej umierały rok rocznie 
miliony; nie zdajemy sobie nawet 
sprawy, iakim dobrodziejstwem jest 
szczepienie przeciw błonicy i szeregu 
wi innych chorób. Dla olbrzymiei licz 
bv Szanownych Kolegów pojęcie 
szczepień jest pojęciem ukłucia igłą. 
Dla nas lekarzy to reminescencia nie* 
zliczonych wysiłków i wielokrotnych 
karskiego. By zrozumie ć istotę cho* 
roby, by znaleść sposób lej zwalczę* 
poświęceń przedstawicieli stanu le*

Dr LUSTRA krem „Ultrasol" naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała uiemnym wpływom  
atmosferycznym.

nia, lekarze szczepili niejednokrotnie 
zarazki sobie samy m i padali ich o* 
f:arą. Tak, dla dobra ludzkości jeden 
z lekarzy* zaszczepił sobie ekspert* 
mentalnie syfilis, inny — gonorhę, * 
trzeci — dur plamisty, kilku lekarzy 
wpiło zawiesinę bakterii cholery, 
by poznać ich działanie. Można by 
było ogłosić w tej sali kurs wvkła* 
riow o wielkich poświęceniach przed* 
stawicieli medycyny.

Powiecie, Szanowni Koledzy, że to 
były jednostki. Oczywiście jednostki 
szlachetne, tak samo jak są w stanu 
'ekarskim jednostki złe. Są jednak do 
i ody, że i cały stan lekarski składa 
ofiarę swego życia na polu piacv spo 
łecznej. Statystyki umieralności ulo* 
zone według zawodów, wskazują, że 
najwcześniej ze wszystkich unrera 
lekarz.

Będzie zrozumale, po tym, co po­
wiedziałem, że znaczenie pracy leka* 
rzy zostało ocenione przez wielkich 
mezów stanu miary światowi i. Glad 
stone wygłosił zdame, że światem 
muszą rządzić nie politycy, lecz przy­
rodnicy, lekai ze i inżynierowie. Za* 
pytany jednak, jak u nas wywdzię* 
cza się lekarzowi Państwo, samorzą* 
dy i społeczeństwo ?

O doli lekarza urzędowego mówi 
łem nieiednokrotne. Przytaczałem ta 
kie kwiatki, jak „posady" lekarza 
szkolnego za cale 23 zł. miesięcznie, 
jak honoraria w* wysokości 1 złotów­
ki za poradę udzieloną urzędnikowi 
państwowemu. Wskazywałem na to, 
że Państwo niewywiązuit się naw-et 
i z tych skromnych zobowązań ma* 
tonalnych w stosunku do lekarzy u5 
rzędowych, że skarb Państwa jest wi 
nien lekarzom urzędowym 12 milio­
nów fstan rzeczy w roku 1937), 
wszystko jest dowodem, że lekarza 
traktun się tak, jak się nie odważa 
traktować ładnego nnego obvwate* 
la. Mamv taki. ustawę emerytalną 
dla rodzin po lekarzach, którzy zgi* 
nfli przy zwalczaniu chorób zakaź1 
nych, ale od dwóch lat te rodziny cze 
kaja na ukazanie sie rozporządzenia 
wykonawczego do tej ustawy.

A  czy w s imorządzie jest lepin ? 
Stanowisko dyrektora szpitala i or* 
dynatora |est stanowskiem wysokim 
i wysoce odpowiedzialnym; można 
je przyrównać do stanowiska pułków* 
nika w armi1 Tymczasem w tej sa* 
mej W arszawę stosowano doniedaw 
na jeszcze iakąś skonstruowana sztu 
cznię klauzulę, w wyniku której mie 
sięczna pensja tych wybitycn fachow­
ców została ograniczona do iakich.ś 
300 zł. miesięcznie. Taki jest szczyt 
kariery większości najbardziej wy­
kwalifikowanych ludzi w zawodzie 
lekarskim. Członkowie tej Wysokiej 
Izby nawet me przypuszczają, że sa* 
la praca lekarska przy 1 :ku chore* 
go w stolicy i wielkich miastach Pol 
ski jesf oparta od wielu wieiu dzie* 
siątków lat na dobrowolne|, bezpłat­
nej pomocy lekarzy w*olontanuszy. 
Gdyby w tej chwili, gdy to mówię, 
Nkarze wolontariusze porzuciliby w- 
celach demonstracytnych warsztatv 
swej dobrowolnej bezpłatnej pracy, 
nastąpiłaby katastrofa w* szpitalach

mieiskich i klimkach rządowych; cho 
rzy umieraliby z braku pomocy le 
karskiej.

A  jak traktuje lekarza Zakład U* 
bezpieczeń Społecznych ów naiw.ęk* 
szy odbiorca ich pracy? Dopiero 
przed kilku tygodniami, pod auspi­
cjami samego pana Ministra Opieki 
Społecznej została podpisana umowa 
podnosząca udział lekarza w t. iw. 
przypisie z 14% na 20% . Zakład U* 
bezpieczeń Społecznych jest zdania, 
że reforma ta będzie kosztowała prze 
szlo 5 milionów złotych rocznie. A  
V.*iec i na tym polu był pozbav tany 
rocznie tak wielkiej sumy. Zadcn u* 
rzędnik państwowy prywatny nie 
zgodziłby się dalej, żeby jego pry* 
watne mieszkanie zostało zu~ytę na 
biuro ze względów oszczędność*, a 
tymczasem z tych względów os.zczę* 
clności skasowano ambulatoria w LI* 
bezpjieczalniach i pozbawiono leka* 
rza prymitywnego prawa do sw-ego 
własnego mieszkania, do prawa od* 
poczynku po piacy.

Proszę mi wybaczyć, że w obrc<me 
stanu lekarskiego pozwoliłem sob.t 
przytoczyć kilka nagich faktów w od 
pow iedzi na udzielane lekarzowi na* 
uki moralne. Lekarz polski spełnia 
swój obowiązek względem spoleczeń 
siwa, ale społeczeństwo nie spełnia 
go względem lekarza.

Obecny projekt ustawy wkłada na 
lekarza nowy ciężar, dawniej Siło* 
dziemec poświęcający się medvcvnie, 
mógł wykonywać swój zawód po 
5*ciu latach; obecnie może go wyko* 
nywać dopiero po latach 10— 11* tu. 
Adept medycydy będzie musiał obe* 
cnie wykonać następujący program: 
przejść przez 6—7 lat studiów, od* 
robić jeden rok stażu szpitalnego,
1 rok sluzby wojskowej, 2 lata prak* 
tyki na wsi. Są to warunki o wiele 

,c jż ;z e  niż w* innych zawodach
A  teraz najważniejsze. Chodzi o 

to, by nie marnować nie potrzebnie 
sił lekarza na wsi, by podać mu rę* 
ko pomocy. Lekarz bowiem to czu* 
ły i kosztowny instrument. l ekarz 
iest, jak niejednokrotnie mówiłem, 
,ak motopompa pożarowa, lata cale 
obywatel może nie odczuwać potrze* 
by lekarza, aż nagle wybuchnie po* 
żar choroby. ak, jak motopompa, 
jak kran przeciwpożarowy, jak wę­
że, Jak gaśnice, — lekarz wymaga 
stałej konserwacp i dobrego schro* 
nu dla siebie. Powiem, że lekarz jest 
nawet kosztowniejszy od motopom* 
py. Wykszałcenie |ednego lekarza 
kosztuie tylko same Państwo 20 000 
złotych; drugie tyle wykształcenie 
lekarza kosztuje jego rodzinę. A  tym 
czasem czas użyteczności lekarza jest 
krótki, przystępu, : do wykonywania 
swego zawodu późno, a kończy go 
najwcześniej ze wszystkich.

By funkcjonować należycie, lekarz 
wiejski powinien otrzymać dach nad 
głową. Jeżeli Rząd, samorządy, a na* 
wet osoby prywatne mogą budować 
leśniczówki dla leśniczych, domki 
dla dróżników, to mogą także zbu­
dować domy dla lekarzy, dla pielęg* 
niarek społecznych i dla położnych. 
Pragniemy wszyscy, by wieś miała

Dokończenie se str. 1-szei

swój mózg w postaci: nauczyciela, 
lekarza, pielęgniarki społecznej i po­
le znej. Pamiętajmy, że mózg wy ma* 
ga czaszki i że wszystkie wymieniu* 
ne ciężko pracujące siły inteligentne 
musza otrzymać tę czaszkę w posta­
ci ludzkiego mieszkania

Sa w błędzie wszyscy ci, którzy 
sądzą, że op.eka zdrowotna nad wsią 
może być oparta li tylko na czlowie* 
ku. Opieka zdrowotna, jak każda 
czynność organizacyjna, musi być o- 
parta o warsztaty pracy. Tak, jak 
chleba nie może wyprodukować 
chłop, pozbawiony warsztatu rolne* 
go, tak nie może wyprodukować 
zdrowia lekarz bez warsztatu lekar­
skiego. W  organizow an-u tych war­
sztatów musi być zachowany pewuen 
porządek hierarchiczny. Pierwszym 
etapem organizacji iest ośrodek zdro 
wią; przyświeca on, jak latarnia mor 
ska, wszystkim ludziom zdążającym 
po pomoc. W  tej latami morskiej le­
karz pełni rolę łatarrika, wskazując 
potrzebującym wlaścwą drogę, /d e  
Utarnia morska nie czyni zadość 
wszystkim potrzebom w tym morzu 
niedoli ludzkiej. Następną instancją 
jest port, do którego może zawinąć 
każdy, kto ma do +ego prawo rze* 
czowe Tvm portem jest dla chorego 
szpital. Dobrą rzeczą j<st lekarz na 
wsi, ale lekarz na wsi nie spełni swe­
go zadania bez ooarcia o szpital, o 
ośrodek zdrowia wreszcie, o wykwa 
hfikowany własny personel pomoc* 
niczy.

Komisia Senatu odczula dobrze 
wszelkie niedociągnięcia projektu 
jrzadowego, zgłaszając do projektu 
długi szereg głęboko uzasadnionych 
rezolucji dodatkowych Z wielkim 
przekonaniem, jako fachowiec lekarz, 
popieram te rezolucje, bo tylko ich 
wykonanie rozstrzygnie o należytym 
wykonaniu pomocy zdrowotnej na 
wsi. Jeżeli nie zrealizujmy w naibliż 
szej przyszłści postulatów tych rezo­
lucji, upodobnimy się do owego zie* 
mianina, który po wysłuchaniu po­
rannego raportu o wszystkich njedo* 
maganiach swego majątku, reagow-al 
nań niezmiennym zdaniem, „niech 
tam W alenty to iakoś załatwi"

Hasło „frontem do w T ‘ jest has* 
łem szczytnym. N*e wystarczy (ed* 
nak poprzestać tylko na wygłoszeniu 
samego hasła w przekonaniu, ze le­
karz „W alenty" to jakoś załatwi
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P n e g fa d p ra iy
Poprawki
historyczne

Komunikat „Pata44 podaje, że w „Gioma* 
le dTtaiia"4 ogłoszono obszerną deklarację 
o stanowisku faszyzmu wobec zagadnienia 
rasowego. Deklaracja opracowana została 
przez włoskich uczonych na za rządzenie 
ministerstwa kultury powszechnej; Zara.t 
na wstępie deklaracji odkrywa Amerykę, 
mianowicie:

stwierdza istnienie odmiennych ras 
ludzkich

a po tej — z punktu widzenia na.iki — 
wręcz rewelacyjnej sensacji

bliżej omawia aryjskie pochodzenie 
i aryjski charakter narodu w łoskiego. 
Ludność obecną W łoch należy uważać 
w większości swej za ludność aryjską o 
kulturze ary jsk ie j. Jest fałszywym twier* 
arenie — czytamy w deklaracji — jako 
by  w wiekach m inionych W iochy uleg* 
ty dużej domieszcze różnych krwi. Od 
tysiąca lat ludność W łoch należy trak* 
tować pod względem etniczym za jedno 
litą. Istnieje czysta rasa w ioska i świa* 
.domość faktu tego powinna znaleźć co* 
raz większe zrozumienie wśród narodu 
wloskiegq. Zagadnienie rasismu we 
W łoszech — zanacza dalej d eklaracja— 

w inno być traktow ane z punktu widzę* 
nia biologicznego.

Ostatnie dwa punkty deklaracji zajmu 
ją  się sytuacją Żydów  we W łoszecn i 
podkreślają, ze Żydzi są jedynym  odia* 
mem ludności, która nigdy nie zasymi* 
low ała się we W łoszech. Żydzi -kłada* 
ją  się z rascjwo obcych pierwiastków 
nie europejskich, odmiennych od ele* 
mentów czysto włoskich.

Rasizm we W łoszech — to przecież śmie* 
szny paradoks „Czysta rasa włoska14 jest 
odmienną fikcją, nie wytrzymującą wogóle 
k ry ty k i Ludność półwyspu apenińskiego 
to typow y konglomerat wszystkich zdaje 
się tas i n trodwośc,. jakie kiedykolwiek 
istniały na świacie.

Samo zresztą podkreślenie w tekście de* 
klaracji, że „Żydzi są jedynym odłamem  
ludności który nigdy się nie zasymilował 
we W łoszech4* jest pośrednm przyznaniem, 
że właśnie z tych innych zasymilowanych 
odłamów ludności składa się „czy"ta rasa 
wioska

Rokowania o autonomię
„N ow a Rezczpospol.ta44 donosi:

N a całym terytorium Sudetów prowa* 
dzi się, zakrojone na szerokoą skalę, 
szkolenie henleinow skich bojów ek, W 
specjalnych obozach, w edług memiec* 
kich regulaminów w ojskow ych.

O prócz w ykładów i  ćwiczeń, kierowi 
nictwa obozów  organizują w ycieczki do 
miast, celem zapoznania się z położę* 
niem ulic i w ażniejszych budynków  z 
traktu widzenia strategicznego.

W  każdym obozie szkoli się około 
800 mężczwzn. N azwiska instruktorów  i 
m iejscaobozów  są powsze .hnle znane. 
N p. kierownikiem obozu w Czerwonym 
H rdaku jest poseł Eichholz, kierownik 

* związku nauczycieli niemieckich z rame* 
nia H em eina.

• ■ D o  jak iego stopnia sięga propaganda 
henleinow aka dowodzi, że urzędnicy 
państwowi należący do tej partii używa* 
ją  w czynnościach biurow ych wylączn.e 
ołów ków  — brązowego koloru , dla... 
podkreślenia swvch poglądów politycz 

nych.
A le  niemiecka propaganda widzi tylko 

straszne prześladowania biednych henleino 
wców przez szowinistów czeskich, baranki 
hitlerowskie dążą jedynie do pokojow ego 
rozwiązania zagadnienia.

fóasze K o n t o  P. K. ©. 
4 0 8 .7 2 7

R M ń n  feMkKtPB * wina te#atyczny
t>rti Jfjąd i amne&tJo polityczną

(Dokończenie ze strony 1-szej)
Przy Prezydjum stronnictwa pow­

stało osiatnio — jak już prasa do­
niosła —  Kolo Publicystów i Dzien­
nikarzy, na którego czele stanęli 
ob. : Halina Dąbrowska, Jsxa-Rożen 
i Zycki. Równocześnie w Warszawie, 
stało miejscowe koło stronnictwa, 
rozpoczynając niezależnie od Klubu 
Demokratycznego. Lokal Stronnictwa 
w Warszawie mieści się przy u . No­
wy Świat 57. Prezydjum zatwierdz ło 
już świeżo wybrane zarządy kół w 
szeregu miast na prowincji. W ra- 
macn Prezydjum funkcjonuje Referat 
Prasowy, na którego czele został po­
stawiony b. redaktor „Kuriera Po­
rannego44, Jan Czarnecki.

Sprawa dziennika —  centralnego 
organu stronnictwa w Warszawie. 
Tworzenie specjalnego, centralnego 
organu — dziennika stronnictwa w 
Warszawie jest obecnie nie aktualne 
Być może w październiku stronnictwa 
przystąpi do zorganizowania odręb­
nego pisma w Warszawie. W tej 
chwili bezpośrednie stosunki łączą 
stronnictwo z naszym pismem, z 
Krakowskim Karierem Wieczornym”, 
i „Porannym*, oraz jeśli chodzi o 
obsłużenie terenu młodzieżowego a- 
kademickiego, z tygodnikiem .Orką 
na Ogórze”. Pozatem kilku innych 
pism utrzymuje żywy kontakt ze 
stronnictwem

kiedy powstanie ko ło  Parlamen­
tarne Stronnictwa Demokratycznego.

Jak wiadome Ozon utworzył swoje 
koło parlamentarne przed tym jeszcze 
zanim rozpoczął organizowanie pk- 
cówek w terenie, tak, źe dziś w par­
lamencie Ozon ma swych przedstawi­
cieli, ale w społeczeństwie jego wpły­
wy nie istnieją. W te ślady Ozonu 
Stronnictwo Demokratyczne nie myśli 
wstępować- Wszelkie pogłoski o two­
rzeniu już teraz grupy parlamentar­
nej— demokratycznej nie odpowiadają 
Srawdzie. Nastąpi to dopiero wtedy, 
ddy akcja organizacyjna stronnictwa 
w całej Polsce dostatecznie posunie 
się naprzód. Oczywiście nie znaery 
to, by stronnictwo nie chciało swych 
ludzi oraz posłów i senatotów. w 
llczDie kilkunastu, którzy współpra­
cując nie stworzą specjalnego kola. 
Miedzy innymi żywy kontakt z pra­
cami stronnictwa utrzymuje senator 
z.emi krakowskiej w. marsz. Kwaś­
niewski.

PRYIH. DOmCMiillE KURSY 
WIEDZA

vr Krakowie ul. Piereckiego 4
przyjmują wpisy na nowy rok 

s z k o In y 1938/39.

Kursy przygotowują na lekcjach zbioros 
wych w Krakowie, oraz w drodze kores* 
pondencji, zapomocą zupełnie nowo opia* 
cowanych skryptów, programów i micsięcz* 
nych tematów d o:
l i  egzaminu dojrzałości gimnazjum starego 

typu (ostatni rok przygotowania),

2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogoino* 
kształcącego, 

i )  z zakresu I. i U- klasy gimn. nowego 
ustroju,

4 ) egzaminu z 7*miu klas szkoły powszech­
nej.
U w a g a :  Uczniowie kursów korespon* 

dencyjnych otrzym ują co miesiąc oprócz 
całkowitego materiału naukowego, tematy 
r. 6*ciu głównych przedmiotów d c opraco* 
wania. N adto obowiązkowe egzaminy ba* 
dają 3 razy w ciągu roku szkolnego po* 
stepy uczniów.

W ykładają tylko wybitne siły fachowe.

Uchwały Prezydjum w sprawie 
ordynacja samorządowej i amnestii.
W tych dniach odbyło s;ę posiedze­
nie Prezydjum stronnictwa, na któ­
rym powzięto uchwałę w sprawie no­

wej ordynacji wvborczej do ciał sa­
morządowych. Uchwała wypowiada 
się bardzo krytycznie o projektach 
przyjętych przez sejm projekcie or­
dynacji, stwierdzając, źe zasady 5-cio

Żywiecka Fabryka Papieru „ S o l a ł i "  S. A.
„ Ż Y W I E C "
poleca specjalności

M i i i  M i do papieru
Kalka Maszynowa 
Kalka Ołówkowa 
Taśm y do Maszyn 
PaDiery Toaletowe

Szpagaty Papierowe 
Papiery Woskowane 
Rolki Krepowe 
Bibułka Kwiatowa

Bibułka Pakowa 
Papiery Przebitkowe 
Serwetki Papierowe 
Tektura

przymiotnikowej ordynacji zostało 
tyiko jedno: bezpośredniość. Zamiast 
tajności dopuszczone jest jawne gło­
sowanie, powszechności mema, skero 
prawo wyborcze przysługuje 27 let­
nim a uawet dopiero 30-sto letnim; 
równość polega tym, że w jednym 
w y D ad k u  100 wyborców może wy­
brać 2 radnych, w  innym zaś do 
wyboru 2 radnych wymaga się 1000 
wyborców, — z proporcjonalności 
zaś nawet śladu nie zostało.

•Stronnictwo Demokratyczne jako 
kategoryczny postulat stawia ordy­

nacja samorządową 5-cio przymiotni­
kową oraz uważa za koniecznie wpro­
wadzenie samorządu wojewódzkiego.

Równocześnie w związku ze zbli­
żającą się dwudziestoletnią rocznicę 
odzyskania niepodległości Prezydium 
zaleca swoim członkom akcję w spra­
wie amueshi politycznej dła więźniów 
i emigrantom, przy czym w szegól- 
ności został uwzględniony postulat 
amnestii dla chtcpów uwięzionych 
podczas ostatniej wielkiej akcji ruchu 
ludowego, podczas strajku chłopskiego.

ó L

Ip  tcy htni['i bombardowali
T okio . P A T . A gencja  Dom ei donosi: 

no miejscow ość N anszang, niszcząc na tam 
Japońscy lotn icy bom oardow ali dziś ra*

|  Zaw<adam am |
Szan. P. T. Klijentelę, że z dniem w 
1 VII. br. przeniosłem swoją pra- 
cownię. z ulicy Brzozowej 17 SI

NA ULICĘ B R Z O Z O W Ą  11- |
Polecam się nadal łaskawym względom

J A K U B  G R U N W A L D
^  ZBEŁM RBflf l IECTRfl  BflHSBlEGO
|  Telefon Nr 106-07.

!o^^5tssask3\N^6c«!?«s<5e®as®i Łasetssaei 
tejszym lotnisku około  20 sam olotów  chiń* 
skich oraz hangary. Sam oloty japońskie

nie były w czasie tej akcji n iepokojone 
przez lotników  duńskich,. Inna japońska 
eskadra lotnicza zbom bardow ała i zatopiła 
na rzece Yangtse w pobliżu Jengszen chiń. 
ską kanonierkę.

H ankou. P A T  Osiem naście japońskich 
sam olotów  bom bow ych, lecących w dwuch 
grupach, bom bardow ało lotnisko w Han. 
kou. Sam olotom  japońskim  tow arzyszyło 9  

samolotów myśliwskich, które pod H ankou 
zostały zaatakowane przez sam oloty chtn* 
skie. Dwa sam oloty chińskie zostały 
strącone.

H ankou. P A T , W  okolicy Kukau doszło 
ponownie do zaciekłych walk przy wejściu 
do jeziora Poyang.

Straszny czyn DtnoHanEgo
Poznań, (tel.) Z  Radom ska donoszą o 

tyra szny ni czyniel obłąkanego mieszkańca 
wsi Kruszyna, Gaw ędzkiego, który korzy* 
stając z nieobecności żony podpalił swoj 
w łasny dom. Na widok ognia przybiegła 
pracująca w pobliżu na polach Gawędzka 
i wbiegła wraz z dziećmi do mieszkania, a* 
byratow ać dobytek.

W ów czas um ysłow o chory zamknął 
drzwi, uniem ożliw iając swoim ofiarom  wv* 
dostanie się na zewnątrz. N a krzyki niesz* 
częśliwych przybiegli sąsiedzi, którzy wy* 
w ażyli drzwi, uw alniając Gaw ędzką wraz 
z dziećmi z niebezpieczeństwa. W skutek 
odniesionych poparzeń Gaw ędzka zmarła 
w krótce w szpitalu.

Straik policjantów
M eksyk. P A T . W  m iejscow ości Coate* 

pec w stanie V era Cruz zastrajkow ała poli* 
cja. M a to być protest przeciw ko nitw ypła 
ceniu od 2 miesięcy należnych p olic ji po* 
borów.

Celnie; u M  watów ręcznych
Amsterdam. P A T . Prasa tutejsza donosi 

z pogranicza belg ijsko —- holenderskiego, 
że w związku z wzmożeniem się przemytu 
bydła do Bełgii, celnicy belg ijscy  uzbroję* 
jen i zostali w granaty ręczne, zaw ierające 
połow ę norm alnego ładunku wybuchowe* 
go Kilka dni temu po raz pierwszy zda* 
rzył się w ypadek użycia granatu ręcznego, 
kiedy szofer przem ytnik na wezwanie cel* 
ników  nie zatrzymał auta ciężarow ego, w 
którvm znajdow aał się partia cieląt. Osta* 
tecznie szofer zdołał uciec, gdyz celnicy nie 
są jeszcze dostatecznie obzn.-jom ietu ’ 
tym nowym gatunkiem brom*.

Cała mijscowość, zniszczona 
orzez pożar

Mediolan. P A T . M iejscow ość Storo , po* 
łożona na zachód od jeziora G ard?, znisz* 
czona została doszczętnie przez gwałtowny 
pożar.
O koło  200 osób zostało pozbaw ionych da* 
chu nad głową. W yrządzone szkody prze* 
kraczają m ilion lirów .
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KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI

niedziela, Aleksego

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY

Przew idyw any przebieg pogody w dniu
17 b. m. W  dalszym ciągu pogoda sło* 
neczna i  ciepła. Jedynie w dzielnicach zas 
chodnich skłonność do burz i  przeloanych 
deszczów Tem perattura w ciągu dnia okcw 
lo 28 st. Um iarkow ane w iatry z kierunków 
południow ych. W idzialność dabra.

Rad i o

Dziwne jrjlrtyki p. dyr. Krzyżaka

Teatr
Z  T E A T R U  M . IM . J .  S Ł O W A C K IE G O  

„N O W A  D A L IL A 14 F R . M O L N A R A .
N ajnow sza kom edia znakomitego węg 

skiego autora Fr. M olnara p. t. „Nowa D a: 
lila “ w ejdzie na repertuar Teatru M iejskiego 
ju tro  w sobotę, w opracow aniu scenicznym 
rcż. J .  Karbow skiego. Interesująca treść, lek 
kość dialogu, humor i  dos o . żyw ość ak= 
cji to zalety cechujące w sz y s .o c  kom edie 
M olnara. W  sobotniej premierze, która bę« 
dzie ostatnią przed urlopami artystów, w/s 
siąpią: J ,  W ernicz, H . B ielska, W . M icher, 
ski, K. Fabisiak, K. O paliński, A . Possart, 
W . W oźnik, W . Kolw as. u e k o ia c je  K . C ia» 
jewskiego.

Plan przedstaw ień: Sobota 16. V II. „Nowa 
D alila“ N iedz. 17. V II „Nowa D alila".

RiDsnui^r km.
A D R IA : „Postrach M ongolii" (Jack  H olt) 

i „Sylw etki" (H ohenberg i H andl).

A P O L L O : „W  cztery oczy (G eorge San: 

aers, Peter Lorre).

A T L A N T IC : „Czarow nica z Salem " (C liu . 

dette C olbert, Fred M ac M urray) i „Ka« 

ricra pany Jo an n y " (B racia  Ritz).

D O M  Ż O Ł N IE R Z A : „O rłów " (Lina Kuid, 

Iwan Petrow icz).

L. O . P. P .: „Kochana dziewczyna" i „Pos 

strach dzikiego Z achodu".

P R O M IE Ń : „Ostatni poganin" i „Promie: 

nie zagłady".

S T E L L A : „A llotria i  Sobow tór J .  Alortis 

mera.

S Z T U K A : „Kapitan M allenard" (H arry

B aur, A lb ert Prejeau).

U C IE C H A : „T ajny A gent" (Sylvia S\dnev) 

i „M ilioner na tydzień".

W A N D A : „Pobrali się zawcześnie" (John  

Boles, Tean A rthur).

0 ,1 5  z Poznania: „a ty, panie Paibijarie" 
wesoła audycja dla dzieci w opracowaniu 
Jerzego G erżabka; 16.45 z YOirszawy: „Sąd 
pod Turniam i felieton Kazim iery Mu« 
.szałjówńy; 1 $ 0 0  z \Warszawy „Sygim-y 
z poza mlecznej drogi" -  pogadanka wy. 
głosi dr. K onstanty Jo d k o  — N arkiew icz; 
18.10 z Katow ic: koncert solistów. Wykona.- 
w cy: W ładysław a M arkiew iczów na (fort), 
Leopold Janick i (śpiew) i  W ojciech  Sm yk 
18 45 z Warszawy kronika literacka w oprą 
cowaniu Rom ana Zrębow i cza; 19.20 z War-- 
szawy: pogadanka aktualna; 19 30 „ K jch a  
—nie kocha" — koncert rozrywkowy. W y. 
konaw cy: Orkiestra pod dyr. Adama H er. 
mana, Irena Pisiczków na (sopran), Adam  
Książkiewicz (tenor), zespól artystów dra: 
matycznych oraz W acław  G eiger (akomp). 
20.45 z W arszaw y: dziennik wieczorny i

Dyrektor Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Krakowie nadesłał do prasy krm eni- 
katy, w których zawiadamia opinię publiczną, 
że w Krakowie utworzona została Komisja 
Doradcza przy W ojew. Funduszu Pracy, która 
odbyła swoje pierwsze posiedzenie dnia 13 
llpca 1938 r.

Niejako pragnie ten fakt zdyskontować jako 
swoja zasługę. Aie zaraz mu ten dyskont za­
protestujemy. Otóż Komisję Doradczą powołał 
jeszcze dnia 29 lipca 1935 roku ówczesny 
dyrektor W. B. F. P. Franciszek Czarniecki. 
Ażeby przypadkiem nie usiłowano temu za­
przeczyć, podamy skład tej kom isji : p, Kału- 
żewski (kierownik referatu pośrednictwa pracy) 
inspektor pracy inż. Królikiewicz, komisarz 
Dankowski z zarządu m iejskiego, inż. Turski 
z urzędu wojewódzkiego nacz. Misky z kura­
torium okręgu szkolnego, dyr. Gaertner z Iz­
by przemysłowo - handlowej, dr Mikułowski 
Izby rolniczej, dr SpitzerJ i dr Jarszyński ze 
Zw. przemysłowców, dr Szczaniecki ze Zw. 
Ziemian, red. M Statter ze Zw. Zaw. Pra­
cowników Umysłowych, p. Karolik z Unii 
R. Żebracki z Z. Z. Z., T. Zwoliński ze Zw. 
Inwalidów Woj. J .  Mularz ze Zw. robotn. bu­
dowlanych i St. Ulatowski ze Zw. robotników 
rolnych.

Dr Gasu oojęcia funkcji dyrektora W B F-B. 
przez p. inż. Krzyżaka komisja ta jako tako 
urzędowała. Odbywała przez swoje podkomisje 
bardzo rzadko posiedzenia. Najczynniejsza była 
podkomisja opiniowania metod pracy i zaża­
leń. Niejednokrotnie udato się przedstawicie- 
om pracowniczym uratować robotników, czy 
pracowników umysłowych przed odebraniem 
im wszelkich praw, na co byli narażeni wo­
bec zbyt rygorystycznego interpretowania prze­
pisów przez personel F . P.

Atoli z chwilą, gdy zmieniła się osuba dy­
rektora W. B. F. P. zmienił się „system" pra­
cy tej Komisji Doradczej. pan dyr- Krzyżak 
zwołał na 15 lutego 1937 roku posiedzenie 
Komisji Na tym posiedzeniu p, dyr, Krzyżak 
domagał się kategorycznie zmiany regulaminu 
wewnętrznego w kierunku skreślenia podko­
m isji wyszkoleniowej i podkomisji dla opinjo- 
wania metod pracy i zażaleń. Przedstawiciele 
pracowników sprzeciwiali się żądaniu p. inż. 
Krzyżaka, tłumacząc, że nie kto inny jak wła­
śnie delegaci Funduszu Pracy domagali stę 
powołania podkomisji dla opiniowania metod 
pracy i spraw przekazanych przez Wojew. 
Biuro |F. P. Ostatecznia reguiamln wówczas 
nie uchwalono a sprawę całą odłożono na 
kilka dni.

1 tu wkracza na arenę ów „system“ p. inż. 
Krzyżaka, zapożyezamy chyba u ludzi niezno- 
szących sprzeciwu.

Pan dyr. Krzyżak nie zwołał do dnia 15 lu­
tego 1937, a.ii jednego posiedzenia Komisji 
Doradczej, wogóle się nią nie zainteresował. 
Na łamach „Naprzodu* poruszano tę sprawę 
kilkakrotnie i pisano: .n ie  można jednak po­
woływać instytucji tylko po to, by figurowały 
na papierze, aby stwarzały fikcję utrzymywa­
nia bezpośredniego kontaktu z dołami". Wów­
czas p- dyr. Krzyżak przesłał „sprostowanie", 
w którym usprawiedliwiał niezwolywanie po­
siedzeń podkomisji tym, że zwoływanie tych 
posiedzeń jest zunełnie niezależne od in icja ­
tywy Dyrekcji Wojew. B. F . P. Pan inż. Krzy­
żak w ten sposób urzędowo to „tłumaczył", 
mimo, iż wiedział o tym na podstawie akt 
(2 marca 1936 r. Nr. P. 1- 2/36 i 5 luty 1937, 
P II. 2/37), że posiedzenia Komisji i Podko­
misji zwoływał Przewodniczący Komisji Do­
radczej, względnie Dyrektor W. B. F. P. w 
Krakowie, w wypadku z 5 lutego 1937 sarn 

pan inż. Krzyżak.

Sprostowanie p, inz. Krzyżaka ukazała się 
się 26 kwietnia 1937 zaopatizone obszerną, 
rzeczową odpowiedzią, na którą p. Krzyżak 
nie mógł już odpowiedzieć. Ale ule tylko, że 
nie odpowiedział, ale w aaiszym cią nie zwo­
ływał posiedzenia Kom isji Doradczej.

Kpił sobie z opinii publicznej.
Kwestię tę omawialiśmy na naszych łamach

z marca 1938, domagając się ingnerencji Mi­
nisterstwa Opiekł Społecznej. Mówiono także 
o tym na posiedzeniu M iejskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej.

Pan Krzyżak ani rusz. Posiedzenia Komisji 
Doradczej nic kw ipił się zwołać, mimo — jak 
z przytoczonego na wstępie je j składu, wyni­
ka, że zasiadali w niej ludzie piastujące po­
ważne stanowiska społeczne.

Ale coś trzeba było -ziobić z tym fantem, 
zwłaszcza, że Min. Opieki Społecznej za po­
średnictwem „Krakowskiego Kuriera Wieczor­
nego' dowiedziało się o „praktykach11 p. inż. 
Krzyżaka.

1, co robi p. dyrektor Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy w Krakowie?

Bezpośrednio po ukazaniu się artykułu na 
szych łaniach, bo 9 marca 1938, zawiadamia 
Cżłonków Komisji Doradczej, że... „wobec zde­
kompletowania Komisji Doradczej i koniecz­
ności zreorganizowania tejże zmuszony jest 
uznać kadencję kom isji Doradczej, pbwołaną 
z pnia 29 VII. 1935 za zakończoną.

będzie się zajmować opiniowaniem spraw prze 
kazanych przez W ojew. Biuro, mimo, iż p 
dyr. Krzyżkak tak bardzo temu się sprzeciwiał 
na posiedzeniu K. D. 15 lutego 1937.

Ale nie o to chodzi.
Pan dyr. Krzyżak nie uznał za stosowne 

powołać do „nowo utworzonej* Komisji Do­
radczej* tych przedstawicieli związków, którzy 
nie tylko że się nie przycznili do „zdekomple 
towania" komisji, którzy nie tylke Że otrzy

£■Higieniczne, zdrowe, łanie 
Lody Pingwin na śmietanie

■ a B a m o m

I, rzecz nadająca się do „Wróbli na D achu": 
p. dyrektor ‘ inż. Krzyżak.,, dziękuje uprzej­
mie członkom K. D. za dotychczasowy współ­
udział w pracach Komisji i poświęcony bezin- 
teiesownie czas temu zagadnieniu...

Komu i "za co p. Krzyżak dziękuje? .Z de­
kompletowanej* rzekomo Komisji iDoradczej? 
Tej komisji którą tylko raz zwołał, a później, 
mimo solennego oświadczenia, ze ją zwoła za 
kilka dni, od dn.a 15 lutego 1937 aż po dzień 
kiedy p. Krzyżak był „zmuszony uznać ka- 
decje je j za zakon, zoną" tj. do dnia 9 marca 
193S, ani raz posiedzenia je j nie raczył zwo­
łać, jakkolwiek członkowie domagali się zwo­
łania je j na drodze publicznej?

Końby się uśmiał z takiego „podziękowania* 
które nie wiadomo, czy uznać za kpiny ze 
zdrowego rozsądku, czy za „system* pracy...

vVreszcie dowiadujemy się z prasy, że 13 
lipca 1938 „utworzona" została Komisja Do­
radcza przy Wojew. Biurze Funduszu Pracy.

Ze sprawozdania wynika, że jednak komisja

mali uprzejme) podziękowanie za ...współ­
udział w pracach Komisji i bezinteresownie 
poświęcony czas temu zagadnieniu, ale którzy 
naprawdę byli najczynniejszymi współpracow­
nikami tej Komlji (jak długo im dawano 
możność tej pracy) i któizy mieli odwagę pu­
blicznie domagać się zwoływania posiedzeń, 
skoro pan inż. Krzyżak żadną miarą zwołać 
Ich nie chciał.

Wśród zainteresowanych związków mówi 
się, że p. dyr. Krzyżak dlatego nie zwoływał 
posiedzeń K. D„ dlatego ją później zlikwido­
wał. a w końcu nową ,,utworzył, by Się w ten 
sposób pozbyć tych ludzi, którzy mu byli nie 
wygodni, którzy odważyli się publicznie wy­
kazywać mu działanie niezgodne z interesem 
świata pracy i celom dla których Komisja Do­
radcza została powołana.

Zaiste, dziwne są praktyki p. dyrektora 
Krzyżaka.

Ale na tym stwierdzeniu sprawa się 
uie kończy. ^ Idem

l o k a l k i a
(Sa). Przechodnie idący nlieą Sm o­

leńsk by li świadkami niecodzienne­
go wypadKU. Na środku jezdni stał 
autobus Krakowskiej Miejskiej Ko­
lei Elektrycznej a w poprzek któte- 
go przylegał inny wóz osobowy.

Skład nateriariałów Badawlanyck
śródm ieściuw

— ^zaprowadzony, do sprzedania —  
Zgłoszenia: Krakowski Kinier W ie­

czorny, pod „Ohaija”.

Jak w takich wypadkach bywa, na­
tychmiast zebrał sie duży tłum ga- 
p’iów, którzy zaczęli różnie komen­
tować „co za okropne zderzenie”, 
ile rannych i t. d. Jednak tym ra­
zem na szczęście nie była to żadna 
katastrofa, jedynie odbywała się ŵ 
tym miejscu wizja lokalna a to, w 
zwdązku z katastrofą, która miała 
miejsce jeszcze w roku 1935, kiedy 
to autobus Mieiskiej Kolei Elektry­
cznej zderzył się u wylotu ulicy 
Retoryka i Smoleńsk z prywatnym  
wozem p. m ajora Chałupy, a skut­
kiem ówczesnej katastrofy było 
szereg rannych a nawrnt kilkaoołoq

ciężko rannych. Poszkodowane o- 
soby zaskarżyły tak Miejską Kołef 
Elektryczną, oraz p. majora Chału­
pę o odszkodowanie wynoszące 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Proces 
toczy sie przeszło dwa lata, a od­
bytą onegdaj podczas ulewnego 
deszczu wdzia lokalna, miała wdaś- 
nie ustalić przyczynę, któta ze stron 
spowodowała katastrofę. Jako peł­
nomocnik Miejskiej Kolei Elektrycz­
nej w^ystępowmł p. Dr. Feliks Lachs 
a z ramienia osób poszkodowanych 
Dr. Malinowski z Bielska, a jako 
rzeczoznawca Inż. Narłowski.

tf

ff

Z. Wyilakowskiego Prof.lU
Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 

„Czytelnik* w Krakowie 
ul. M o g i l s k a  11 m.  19.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

Stu k  I trz e w ik i sT rzy p ien ie  
W cią ż  stw arza  p rz y k ro ić  n ow ą 
Na c z a s ie  w ięc  p rzyp om n ien ie : 
N os B E R S O N - O K M A  sk ó rę  

g u m ow a.

E l S O i  C K M  A
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Beniowski w oświetleniu 
Mjr. Lepecktego

Są  dwa poglądy w literaturze, bardzo 
rozpow szechnione i tolerow ane. Jakkolw iek 
sto ją  na biegunach swą przer.iwstawnością, 
nie są przez to samo wyrazem jakichś trud* 
nych i św iatotw ćrczych radykalizm ów . Prze 
ciwnie, są przejawem bezwładu, łatwizny 
tradycji i lenistwa. Jednostronności tym się 
bow iem  spokrtw niają, że są — łatwe. N ie 
chcą słyszeć o innych m ożliw ościach, za­
m ykają oczy na skom plikow anie rzeczyw ift 
tości, szczęśliwe są że baw ić się mogą sa* 
me ze sobą.

Mam na myśli dwie teorie literackie, któ 
re przyw ykło się nazywać „naturalizm em1* 
i „form alizm em ". W yrosły one na tle pew* 
nych rozważań m etodologicznych nad zjae 
wiskiem sztuki, stw ierdzających w niej pew 
ną dw oistość: dwoistość w  procesie twórs 
czym artysty, samym dziele i w przeżyciu 
estetycznym odbiorcy. D w oistość — okreś* 
laną terminam i: treści i  form y. O tóż wy* 
m ienione koncepcje starają się podziałow i 
temu odebrać charakter pojęciow y, a nadać 
mu rangę dualizmt; realnego czy nawet me: 
tafizvcznego (duch i  m ateria). Treść i form a 
w łych  perspektywach stają się samodziel* 
nymi rzeczywistościami, przeciw stawiający* 
mi się sobie i wrogimi sobie. Łączy je  sto* 
sunek odw rotnie proporcjonalny : im więcej 
treści, tym mniej form y i odw rotnie! D a;* 
szy  problem leży tylko  w tym : który z tych 
pierwiastków jt s t  w ażniejszy i istotny. Na* 
turalizm pow iada: tylko treść, form alizm  — 
tylko form a! T e  jednostronne radykalizmy 
w praktycznych realizacjach możliwe są o* 
czyv "scie ty lso  o tyle, o ile  pojęcie „czy* 
stej treści" czy „czystej form y" są dość ob* 
szerne, by  m ogły pochłonąć całość zjawis* 
ka sztuki, która w rzeczywistości nie zna 
takiego absolutnego rozdarcia. Stąd możli* 
w a jest nawet bardzo paradoksalna sytua* 
c ja  zamienność pojęć. Czy np. W itkiew icz 
propaguje czystą treść czv form ę, kłopotać 
się m ogą scholastyczyni taimudyści. Nieza* 
leżnie jednak od rozstrzygnięcia zawsze bę= 
lziem y m ieli warunki przy ananzie dziel 

do omówienia o treści i formie- K orrelaty 
te bow iem  nie mogą żyć bez siebie, prze* 
ciw nie: uzależnione są od siebie logicznie 
; funkcjonalnie.

M im o tego fiaska w każdorazow ej prak* 
tyce, naturalizm i form alizm, jako  hasło czy 
teoretyczny program, przynosić mogą bar* 
dzo w ielkie szkody, stw arzają bowiem pew 
ne fałszyw e j  mylące sugestie. B y  odpowie* 
dzieć dlaczego tak się dzieje, zdać sobie 
trzeba sprawę, jak ie znaczenie podkłada się 
popularnie pod te abstrakcje. O tóż form ę 
stanow ić m ają pewne ogólne przepisy, tor* 
muły stylizacyjne, 6chematy deform ujące, 
które da się przenosić i stosować przy róż* 
nym materiale i  w różnych warunkach. 
Trzez treść zaś rozumie się coś niepowta* 
rzalnego, irracjonalnego, pierwotnego, n i ' 
z iefin iow inego żadną wartością. N aturę sa* 
mą w sobie.

Zadaniem sztuki w pierwszym wypadku 
jest tw orzenie pustych konstrukcji, w które 
później nabierać można płynną rzeczywis* 
teść, a lbo , gdy jest ona dość sztywna, we* 
dług których da się ją  ób ciosać — Inaczej 
w drugim w ypadku: nie pozwala się naru* 
szać naturalnych przebiegów , aby ich , broń 
B oże, nie sfałszować. W -izystko, co istnieje, 
e jst śwęte dla artysty, wszystko ma jedną 
langę w obec bytu. W prow adzić jakiś Iudz* 
ki system oceny czy selekcji — jest zbrod* 
ri;ą przeciw prawdzie życia!

Bezw ątpienia w pewym stopniu jed a i 
druga teoria ma argument słuszności. N ie 
ma np. dwu zdań, że struktura sonetu., o* 
kreślona dokładnie ilością wierszy, budew ą 
zwrotki, rozmieszczeniem rymó-wi stosun* 
k!em  części opisow ej do lirycznej — jest w

dużym stopniu przenośna i to w spo=ób 
ide ograniczony bliżej ani czasem ani tema* 
tein. Słuszne także będzie zdanie, ze dana 
treść otrzymać może sw ój w alor artystycz* 
ny dopiero na skutek kontemplowania je j 
w ram ach sonetu. — N iem niej jednak udo* 
wodnic łatw o, że najskrupulatniejsze zacho* 
wanie przepisów sonetu nie stwarza praw* 
dziwej poezji, gdy nie będzie odpow iedniej 
iteści. Że ta treść niezależna jest od zgói\ 
l rzygotow anych kształtów. Że rozsadzanie 
zastygłych form przez w ezbrany żyw ioł no* 
w t; treści iest warunkiem żyw otncści srtu* 
ki itd.

Tak, są to  racje ale abstrakcyjne i gra.ii* 
czne. Teoretycy zapatrzeni się w  dwa krań* 
cowe momenty. O puszczają cały ośrodek, 
ten jest najw ażniejszy. Na biegunach nic 
potrafi rozw ijać się poezja. N ie potrafi dtu* 
go wyżyć. Zeschnie lub zagłuszona zostann 
chwastem

M łody zaczynający pisarz zwykle staje 
pized dwoma alternatyw am i: treść czy fo :-  
nia, Z a c z rra  od jednego lub drugiego eks* 
tremu Ja k  się zabłąka w problemach po: 
ziomu te .iinicznego, rozumiemy go z męką 
C d y  zaś zapędził się w ekshibicjoniźmie 
i skojarzonych" bajaurzeniach, rozumiemy 
go z przykrością.

T yp  naturalisty wierzy przede wszys*-* 
Sun w magię geniuszu i zdolności wrodzo* 

e. R o b i ze swego talentu kult i odprawia 
do niego nabożeństw o. N ie ceni innego 
stosunku do siebie ty lke  adorację. Nie u* 
znaje żad.-iej więzi m oralnej, tendencji spo* 
-lecznej, ani dyscypliny wewnętrznej. Trze* 
s:e się tyli o nad tym, b y  niczego nie uro : 
!>ić ze siebie i w szystko ukazać w takim 
stanie, w  jakim  pojaw iło  się przypadkowo 
w jego wyobraźni. W  ujaw nianiu swej nie* 
dojrzałości, rozterki czy nieporadności — 
widzi chlubę zawodową, obow iązek nisar* 
ski i najszczytniejsze pow ołanie. N a wszel* 
i  Ib  zastrzeżenia oburzy się lub uśmiechnie 
i pow 'e: trudno! taki już jestem ! nie mog.. 
kłam ać! muszę być autentystąl

Form alista węszył będzie za każdym 
smaczkiem. Będzie analizował cudze efekty 
i przeszczepia! każdy ob jaw  m ody na wła* 
sny model. U  wierzy w magię blaszek i wy* 
n.yślnego tatuażu i  także pogrąży się w pra 
cowitym ich adorowaniu. Sądzi, że poezja 
wynika ze spekulacji i wyścigu. Musi prze* 
gonić innych, musi być najpierw szy, me* 
zmęczony w niestającej „aw angardzie" 1

Ekstrem iści istnieją  zawsze i  odgrywają 
nawet społecznie ro lę dodatnią, jako  czyn* 
Wk podciągający. S ą  czymś w rodzaju  tych 
soortow ców , którzv ćwiczą się w danej 
„konkurencji" aż do utraty — zdrow ia! 
rekordam i swymi jednak wytwarzają pow* 
szeerne, sharmonizowane am bicje i wzory 
sportowe. Jeżeli więc co w naszej obecnej 
literaturze jest n iepokojące to  to, że te ano* 
maliczne zjawjiska zajm ują zbyt szerokie 
marginesu i zarażiają iak epidemia M ania, 
„ferdydurkiztuu", który jest mechanicznym 
połączeniem obu tych skrajności, je s t zbyt 
ra  gminna.

N atura (w rodzone zdolności i  przeżycia) 
•Jest punktem w yjścia, maniera styli -acy jra  
jest procesem końcow ym . Ż ycie sztuki za* 
u ‘era się jednak między tymi m iejscam i: — 
narodzin <_ śmierci. N ie oddalać twórczości 
od tvch dat to czvnić ią prymitywem wzglę 
dnie dekadencją.

Zdolności naturalne, nie zayscyplinow a* 
ne i nie kształcone, wnet sic wyczerpują 
N ie m niej niszczą energię w yrafinow ane 
perw ersje. Toteż mamy w Folsre  w ielu pi* 
sarzy. którzy w 30 rokn życia są już skoń* 
czrni i  ży ją  z emerytury swej krótkie] mło 
dości. Czasem ta ją  się uparciuchami, któ*

Mjr. Lepecki po swej „wyprawie" 
na Madagaskar wydal dwie książki 
z których jedna chcielibyśmy dziś 
pokrótce omówić. Jest to książka 
o głośnym awanturniku, Maurycym  
E L . Beniowskim, którego dzieje pa­
sjonowały Europę pod koniec XVIII 
wieku i później.

Zaraz na wstępie tego jakby pam- 
fletu o Beniowskim mjr. Lepecki 
podkreśla polskość awanturnika.

szystko co dotychczas napisano 
o Beniowskim złego, mjr. B. L e ­
pecki uważa za swój obowiązek 
„sprostować, usprawiedliwić i wy­
bielić”. W takim oświetleniu rzecz 
oczywista — postać Beniowskiego 
urasta do heroicznych rozmiarów, 
omal nie stawia .-się go na piedesta­
le bohatera. Przyznać trzeba, że hi­
storycy francuscy kreśląc sylwetkę 
Beniowskiego opierali się na niespor­
nych danych, podczas gdy mjr L e­
pecki szereg zarzutów — -w jego 
mniemaniu — obala wprost gołosło­
wny mi twierdzeniami. I tak, wpewnym 
miejscu polemizuje autor nowej 
książki o Beniowskim (W yd. Książni­
ca Atlas) z relacją jednego z gene­
rałów polskich, przyczem nie kwe­
stionując bynajmniej prawdomów­
ności owego generała oświadcza 
z emfaza, że on, mjr. Lepecki jest 
innego zdania i nie podaje na umo­
tywowanie swego stanowiska żad­
nych dowodów. W ogóle: Beniow­
ski opisywany jest przez Lepeckie- 
go z wielkim sentymentem, omal 
nie z miłością. Ten Jsui generis 
Rinaldo Rinatdini owiany jest 
nimbem samoofiarności, nimbem 
poświęcenia, W szystko co Beniow­
ski czyni — to nie z myślą o sobie 
to dla dobra ojczyzny. Jedzie na 
Madagaskar „niosąc oświaty kaga­
niec”, jedzie do Ameryki powodo­
wany szlachetnymi pobudkami. 
P. Lepecki wierzy ślepo, bezkry­
tycznie pamiętnikom Beniowskiego. 
Oburza się na uczonych, potępia 
w czambuł każdego, kto tylko po­
zwolił sobie na właściwe, zgodne 
ze stanem faktycznym, zrekonstru­
owanie obrazu ucieczki Beniowskie­
go z Kamczatki i jego pobytu na 
Madagaskarze.

Czyhanie „Maurycego hr. Augus­
ta Beniowskiego" jest nad wyraz 
przykre. Budzą się takie same re ­
fleksje, gdy niedawno w którymś z 
z dzienników warszawskich w yczy­
taliśmy tytuł „Kochał, więc zabił." 
W  prawdzie w omawianej książce 
mało jest miłości, a raczej bacha- 
nalji —  ukrytych skwapliwie — a 
więcej morderstw, napadów rabun­
kowych, to jednak przedstawienie 
wielu karygodnych, w ysoce niee­
tycznych czynów jako koniecznoś­
ci budzi w czytelniku conajmniej 
niesmak.

Może książką napisana przez Le- 
peckiego byłaby dobrą, gdyby wy. 
rzućić z niej wszelkie suppozycje 
autora. Przecież żywot Beniowskie 
go, który posłużył wielu poetom czy 
pisarzom za kanwę ich utworów, 
jest tak senzacyjny, jak to dziś o-

rych trzyma przy życiu złudca wiara że da 
się przyw ołać ducha poezji czarodziejstwem 
głośnych zaklęć czy ahrakadabrą form ułek. 
Czasem siaią się wędrowcami od fcieeuna 
dc bieguna, męczennikami kompromisów, 
w\ nalazcami patentow anych syntez dwu 
skrajności. A le  w  historu literatury prze* 
sta ją  się Liczyć.

Żywa tw órczość wyrasta z czego inne* 
go. Z woli Kształtowania siebie i świata we* 
dług wizji, którą wyraża jasny intelekt, o J*  
ważne serce i  czujne sumienie. Wszystko 
inne będzie samo przydane.

Ignacy Fik

kreślam y, że D o n r o s t u  jakiś spryt­
ny wj^dawca mógłby zrobić „koko­
sy" na puszczeniu w świat zeszv- 
tów a la wspomniany już poprzed­
nio Rinaldo Rinaldini. Wydaje się 
nam, że sylwetka Beniowskiego jest 
dawno dostatecznie naświetlona. Dla 
tego tez szperanie za nowymi szcze­
gółami z życia tego awanturniczego 
wj-kolejeńca uważamy za zbędne, 
uważamy za niepotrzebną stratę  
czasu. Chyba, że ktoś d3*sponuje 
czasem dowoli i niema nic lepszego 
do roboty... Zresztą de gustibus 
non est disputanduin... Jedni nie 
lubią naciągania ustalonych już fak­
tów, światu ogólnie znanych, dru­
dzy zaś lubują się w szperaniu w 
życiu ciemnych postaci, po to tylko, 
by wbrew świadectwu współczes­
nych, wbrew prawdzie historycznej 
występować z rewelacjami, które 
doprawdy nie mają nic wspólnego 
z ujawnieniem nowych rzeczy.

Rozumiemy: obecnie pasuje mo- 
pa na „odbronzowywanie." Do tej 
pory, „odbronzowywanie" stosowa­
no w odniesieniu do wielkich po­
staci naszych dziejów. Mjr. Lepecki 
postanowił nas zadziwić „oryginal­
nym" podejściem do sprawy. Przy­
stąpił do „odbi onzowania" małej 
nie przynoszącej chluby Polsce 'o- 
soby. W edług nas takie „odbron- 
zowanie” Beniowskiego, nietylko 
że jest niepotrzebne, ale i szkod­
liwe. Ale główny cel mjr. Lepecki 
osiągnął: istotnie nas „zadziwił."

K. MBPar.

JULIUSZ W IT

G U E R N I K A
dla Pablo P icasso

milion szarych meloników, biednie ulicami
Pa ryżo

w Ebro płynie■ trup ja k  ryba marmurowy

krew strąconych w boju samolotów  
plam i rzeki Hiszoanii 
pawiem okiem z ropy

m oja maszyna do pisania
to karabin maszvnowy karabin  serca

maszynowy
rozpoczynam koncentryczny atak  
na was
obywatele Europy

nie dajcie zginąć Hiszpanii

miliony meloników biegnie ulicami Paryża
nigdy nie byłem w Paryżu
pan jed z ie  na wystawę ?
pan i jed z ie  na wystawą?
kapie lakier z paznokci i aut
m ieszając się w rzekę żywą

nawet psy rasowe m ają swój cmentarz
w Paryżu

gdzie jesteś Francjo
gdzie twoje serce, czerwone
ażebym  w nie tra fić  mógł uściskami

wystrzałów
m oją miłością 
dla H iszpanii

w Ebro płynie trup ja k  ryba marmurowy
podziurawiony kulami ja k  ptak któremu

brakło skrzydeł 
twój sam olot strącony w boju  
bom ba serca

Gucrnika matko święta
brakło mi s i ł  by opłakiw ać dzieci twoje
Gucrnika kobieto na krzyżu rozpięta
całuję stopy twoje
i płaczę

CZYTAJCIE CODZiENNA  
P R A S ć
D E M O K R A T Y C Z N A
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Mariawici działają
J a k  się  dow iadu je  Ag .  „ E c h o "  M a ­

riawici  przeorgan izowal i  s ię  wewnętrz ­
n ie  i j a k o  sw eg o  przywódcę  obral i  
po  Ko wa lsk im  „b i sk up a"  F e l d m a n a " .  
O b e c n i e  F e l d m a n  ro z jeżdża  s ię  p o  
ca łym kra ju  i b u d z ą c  z uśpienia  
da wne  paraf ie  mariawick ie ,  zakłada  
nowe .  Mariawic i  p osiada ją  dos kon a ł y  
k o n t a k t  ze s ta rokatol ikami  ho le nd ers ­
kimi  i n i emie ck imi  w Czech os łow ac j i .  
O s t a t n i o  to c r ą  się  narady  nad płoą-

czen iem n i ed ob i t k ów  sekty  Hodura ,  
f a ro now ców z mar iawi tami  i o b w o ł a ­
nia n ow e g o  kościo ła  nar udowegc .  W  
Wa rszawie  M a n a w ic i  m a ją  dwie śwtą- 
t y n f e : przy ul. Szare j  i na krańcu 
Wol i  (os ta tni  przys tanek  l ini i  21 )

H o r o w i t z  ż y j e
(k)  Niedawno P o l ska  A t e n c j a  T e l e ­

graf i czna dunios la  w ś iad za j ed nym  
z dz ienników f rancuskich ,  że j e d en  z 
n a j zn a ko m i t s zy ch  piani sto v świata,  
z i ęć  s ław ne go  T o s c a n i n k g o  zmar ł  w

mm Hm ni isnystós
W  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e­

ryki P ó ł n o c n e j  d a je  się z a u w a i y ć  
c o r a z  w y r a ź n i e js z e  p o p ie r a n ie  a rn e -  
r v l  a n s ld c h  sfer k a p i t a l i s t y c z n o - k o n -  
s e r w a t y w n y c h  p r z e z  Niemców p r z e -

Fiiiitósijtó li isliipuli poJstBia
Praga (K abel). Poczta czechosłow acka \vys 

da specjalną serię lCLciu znaczków na dzień 
23 października 1938 r Znaczki te będą za* 
wterać podw ójną dopłatę na rzecz obrony 
państwa, ale też będą tylko sprzedawane 
w ciągu dziesięciu dni, po czym nie sprze; 
dane zapasy zostaną zniszczone. Poczta cze­
chosłow acka spodziewa się z tego źródia 
osiągnąć 3 m iliony koron czystego zysku 
r.ia rzecz obrony państwa.^

HTO immvn Ti-wPRZElLfiDÛąCY CiĘ PECH?
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ...!!!

zwracając się do fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prof. VICHARA 
uznanego przez najwyższe sfery naukowe, Związki Zawodowych Metapsy- 
chików Świata, lekarzy, profesorów psychologii i tp. za jedyn ego fenomena- 
jasriowidza doby ob ecn e j.  Prof, VICHARA nie tylko, źe odgaduje i odkry­
wa najzawilsze sprawy, lecz posiada ogromnie rozwiniętą silę sugestywną, 
zatem daie każdemu możność matedaiizować swe myśit oraz zdobycia trwa­

łej  miłości oożądanej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, ana­

lizy grafologlczne, odkrywa kradzieże, zakopane skarby, odnajduje zaginio­

ne osobv orsz określa choroby Poprawę materialną również możesz uzyskać przez loterię,  je -  

żeii posiadas-: szczęście do g iy.  Prof. V1CHARA w ybierze każdemu pod gwarancją  szczęśl iwy 
numer losu, ab/ tym samym przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni —  
co tnoźe jest  najważniejsze dla osób grających. — Koniecznie potrzebne j e s t  podać dzień, 
miesiąc, rok urodzenia oraz załączyć jed en  zloty znaczkami na porto.

Adresować. P R O F. VICH A RA , K RA K Ó W , UL. URZĘDNICZA 42/3, Skrytka Poczto-’ a 56'/
Osobiste przyjęcia codziennie.

Csytaicie 
„albo-albo”

K ij »©M B E Z P Ł A T N Y
Jasnowidz prof. VICH ARA za okazaniem,
względnie nadesłaniem ninie jszego kupo­
nu, udzieli  każdemu najdalej idące zniżki. 
Adresować : Prof. Vichara Kraków, Urzęd­

nicza 42/3. —  Skr. Poczt. 567.

ciw prezydęntowi Roosevelłowi. A- 
nierykańska prasa w języku uie- 
mieckim przechwala uaciburmistrza 
jersey Citv oraz z Queens H arvey  
(cbielnic Nowego Jorku) „a ich sym­
patie dla hitieruwców. Prasa nie­
miecka śledzi z zadowoleniem wszyst­
kie objawy faszyzacji „Legionu A m e­
rykańskiego". Siedzi się również 
pewne próby działalności resztek  
dawnego Kn-Klux-Klan.

Walka Włoch
o samowystarczalność

Rzym. W łochy prowadza, wytę­
żoną walkę o samowystarczalność. 
Szczególnie dużą wagę przykładają 
do zużycia węgła. Prasa włoska pod­
nosi z dużym uznaniem, że kuleje 
włoskie w r. 1937 zaoszczędziły
224.000 węgla. Ilość kilometrów 
przejechanych trakcją parową spadła 
w roku 1937 o 14%, w porównaniu 
z rokiem 1936. Ilość kilometrów  
przejechanych trakcja, elektryczną w- 
zrosła z 45.3 na 51.2 nnlonów k : 
lometrów. innym paliwem prócz 
węgla) z 8,8 na 16 miln. km.

U W A G A Czytelni-y Ł  O P  Z 3J

Ekspedycja Krakowskiego Kuriera 
Porannego, oraz przyjmowanie ogło­
szeń odbywa się w Lodzi przy uł. 
Zawadzkiej 2,  II. p. od 4 — 6 pop.

Poszukuje się
Z głosenia: i.odź, Zawadzka 2, 11. p. 

od gadz 4 — 6 pop.

Szwajcarii. Jak się obecnie okazuje, 
wiadomość powyższa jest nieprawdzi­
wa. Horow.tz żyje i nawet w jesieni 
wystą n najprawdopodobniej z kon­
certem w Paryżu.

„Głos Poranny" informuje skąd 
pov.stała alarmująca pogłoska:

Horowitzowi operowano w Szwaj- 
carji wyrostek robaczkowy. Natych­
miast po operacji, jego teść, Tostani- 
ni, wyszedł z klmiki.

— Mój zięć się me przebudź ł —  
rzekł.

Usłyszał to korespondent jednej z 
agenc i, pobiegł na telegraf i tak po- 
w.taia plotka.

Najbardziej oburzył się nią Tosca- 
nini, m mowolny jej sprawca.

Niedosjły mebosżc^yk czuje się tak 
deb z ” że już egzercytuje się ua swej 
klawiaturze w swym pokoju szpital­
nym.

ISO osób zsMych mi;som
Czerniowce, (Pat.) W  gminie Ar- 

gessetti w powiecieSemes zatruło 
się 150 osób po spożyciu mięsa po­
chodzącego od wściekłe] świni, Kie- 
■dy to wyszło na jaw, wszyscy, któ­
rzy jedli to mięso, udali się do miej­
scowego urzędu gminnego, żądając 
odwiezienia ich na koszt gminy do 
Klużu do instytutu pasteurowskiego. 
Urząd gminny, nie majac środków  
finansowych na ten cel, ustąpił do­
piero pod groźbą wszystkich 150 
osób zatrutych.

roznosibieli ga :et.

Ke»i«Sy p a S a cz  p a p i^ i  o  só w  
p o w in śe m  w ie  aAzieć
że dobra gilza (zwijka) 

filtruje dym tytoniowy 
i wchłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
wyższa arom at i smak 
tytoniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

MOKKS -  f* LTESSE

Ordynacja wyborcza oo Sejmu 
x \ nie zdała egzaminu
. (Pn«iu6wienie nosla B. r jih u r .tć .g c )

Zagadnienie, które w tej chwili marny na 
porządku dziennym, tak samo jak  i na nap 
bhższych ounktach porządku dziennego, 
obejm uje sprawy bardzo d o ru s łe  w życiu 
Polski dzisiejszej. M ają one stanowić o ob= 
Fezu naszyi h miast i wsi tak, że decyzja 
nasza wymaga od nas dużej rozwagi, zmu- 
tza nas do zdw ojonego poczucia odpowie* 
dzialności.

Przecież my czytamy, słyszymy, chodź’* 
my na zebrania, takie czy inne, choćoy me 
partyjne.

Jest jeszcze inne zagadnienie, o którym 
jasno  i  otwarcie trzeba powiedzieć. W szak 
o  nim mówi Polska cala. I  my o nim także 
między sobą mówimy. Przecież taka, czy 
inna ordynacja w yborcza do samorządu ma 
sw oj wyraźny stosunek do ordynacji par* 
iam entarnej. M ówi się dziś powszechnie, że 
ordynacja do parlamentu ma być zmienio* 
na. T ego się żąda powszechnie. Nawet w 
Sejm ie był w tym kierunku projekt, który 
jednak został w ycofany. Spraw a ta jednak 
jest aktualna dalej i musi mieć swój wpływ 
a ordynację do samorządu. B o  jeżeliby, po 
mimo wszystko, ordynacja do oarlamentu 
pozostała nadal niezmieniona, to w talom 
razie obecne w ybory do samorządu, z taką 
czy inną ordynacją, będą to w ybory wy*

bitnie polityczne, pod hasłem taniej, czy 
innej listy, będzie się odbyw ała wybitnie 
polityczna kampania, aby o ile możności 
wprowadzić taką, czy inne grupę przedsta* 
v.icieli, tego czy innego kierunku, do rad 
m iejskich, a potym oczywiście do wybór* 
c.-;ych zgromadzeń okręgowych, gdzie moż* 
naby os.ągnąć wpływ na stawianie kandy* 
oatów  do Sejm u. Jest to więc sprawa waż* 
na. B o  gdyby np. z arugiej strony ordy* 
nacja  do parlamentu istotnie została zrnie* 
niona, to oczywiście wyborcza kampania 
do samorządów nabrałaby łagodniejszego 
charakteru, a w ybrane rady m iejskie mia* 
łyby  charaker bardziej fachowo=gospodai= 
cz’ jed nym  słowem sprawa wikła się, a w 
obecnej s> tuacji utrudnia mi to  zajęcie po* 
sionego projektu. Nie mogę spokojnie za 
tym  projektem  gtosować, gdy sytuacja przed 
nami zaciem niona i niepewna. M ów i się, że 
jest to tylko pewien etap k o le jn y ; najpierw 
ordynacja wyborcza do samorządu, potym 
do parlamentu Uważam jednak, że te dwie 
dziedziny życia powinny być związane i 
razem postaw ione na porządku dziennym 
h jednym  j  tym samym okresie naszej p ra ­
cy, tak ordynacja do samorządów, jak i or* 
d\ nacja J o  parlamentu.

G dy 'aż  mówię o tym, to powiem wy*

raźnie, że osobiście jesten zwolennikiem 
zmiany ordynacji w yborczej do parlamen* 
tu, a nie chcę ślepo tego, co było  dawniej. 
Życie poszło naprzód. Są nowe doświad­
czenia, są nowe konieczności, muszą być 
zytywnego stanowiska w stosunku do wnie 
cha nich i nowe form y, ale takie, które da* 
dzą należne prawa w yborcze szerokim ma, 
som pracującym, O rdynacja ta jednak nie 
rdala egzaminu na terenie szerokiego życia. 
)uż to bowiem , że pewne grupy społeczeń* 
s*wa polskiego, i to duże, wskutek tej ordy 
nacji nie wzięły udziału w głosow aniu, jest 
dużym złem. B o  przecież w olelibyśm y sta* 
nowczo, ażeby w tym Sejm ie b y li również 
przedstawiciele tych, czy innych ugrupowań 
społecznych, by mogli oni przez swe prze* 
mówienia, wnioski i interpelacja wypowia* 
dać to, co myślą i czują rep-ezentowane 
b u c z  nich sfery społeczeństwa. B y łab y  tu* 
taj dla nas wspólna platform a współpracy. 
I dla nich byłoby to lepiej, bo między in= 
nymi i w nioski o zmianę ordynacji m ogłyby 
być przez nich tutaj bezpośrednio zgłasza* 
ne. W  tym właśnie jest poważna luka i ta 
luka musi być naprawiona w imię współ* 
uego nam wszystkim dążenia do spokoju 
w Polsce.

Chciałem szczegółow iej o niektórych es 
lemcntach ujem nych projektu mówić, ale 
przed chwilą poseł M róz w ypowiedział się 
już na ten temat, krótko, syntetycznie, u jął 
zasadniczą sprawę całego projektu, pomniej 
szającego możliwości tego olbrzym iego ży* 
w iołu, który tworzy Polskę, to  jest czło*

w ieka pracy. Często się bowiem dzisiaj mó* 
w i: N iech żyje Polska sprawiedliwa! Lecz 
co to znaczy: Polska spraw iedliw a? Jest 
to Polska, w której decydujący glos musi 
mieć człow iek pracy, chłop, robotnik, rze* 
irieślnik  i inteligent pracujący, te wielkie 
masy N arodu. Tu nie chodzi o partie, któ* 
re w każdym razie przecież istnieją, ergani* 
żują się, nawet rosną, tu chodzi o te ol* 
brzymie masy, w jakichkolw iek są one u* 
grupowaniach.

G d y patrzę na oblicze miasta polskiego 
gdy widzę te zapowiadane okręgi, to nie 
widzę, aby u nas w Krakow ie — a myślę 
o tego miasta przedmieściach robotniczych 
— na podstawie tej ordynacja mogła wejść 
w odpow iedniej ilości, tak, jak  to się nas 
leży, ta rzesza robotnicza, i rzesza pracow* 
ników  um ysłow ych. mam w ielkie obawy, 
że ta skom plikow ana geometria wyborcza 
p-zesie1 e ;e dobrze przez swoje *ito. I  siłą 
faktów  znowu będzie dużo kwasów, dużo 
niezadow olenia ; nie zbliżymy się do sie* 
fcie nie pójdziem y naprzód w kierunku o* 
parc>a Państw a o masy pracujące i pociąg, 
n ięcia ich do w spólnej odpow iedzialności 
przez pow ołanie J o  pracy w samorządzie 
A  przecież to jest jednym  z głównych ce* 
łów  pracy w samorządach.

D latego w m yśl m oich wywodów oświad 
czam się za nioskam i mniejszości i taksamo 
jak  poseł M róz — w razie gdyby te wnio* 
ski upadły — będę głosow ał przeciw usta* 
wie.
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Okazyjna sprzedaż reklamowych ku­
ponów sukna, wełny, jedwabi 
i różnych towarów bławatnych za 
bezcen. Nowootwarta Bławainia 
okazyjna.

Krakćw, krakowska 6. I. p. front.

TYLkO „PERL/1 •« WRZESiŃSKA 1.
Pranie kołnierzyka 8 groszy. 
Czyszczenie ubrania 3‘5Q zł. 
Suknia 2 zł.

BELLOT usuwa owło­
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
zu p e łn ie  nieszkodli­
we składniki.
RAZOL specjalny dla 

Pań perfumowany usuwa zbytecz­
ne owłosienie z rąk, nóg i pach. 
Gwarantujemy za smutek. Próbki 
bezpłatne. (W  e j ś c i e przez sień).

J. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

Wytworna rękawiczka — w nowo- 
otwartym lokalu Jagiellońska 5—  
(róg Szewskiej) —  Helena Kir- 
schowa. — Ceny przystępne.

Fortepian Bliithner okazja w skła­
dzie fortepianów Heleny Sm o lar­
skiej Kraków, S ław ko w ska  4.

Wynajem samochodów prywatnych- 
luksusowych 6 —7-mio osobowych 
z szoferem. Kraków, Tel. 205-66.

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawmki, „g O I f y” 
wełniane angorowe, po nieby­

wale niskich cenach, poleca! 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

Kramów, Sebastiana 23, 
Uwaga: przerabia staie kostiumy 

na najnowsze Łasony.

PREZERWATYWY
Gwarantowane tuzin Zł 0.90, 1.50 
2.50,3.50, 4.— W ysyłka dyskretna 

Skład fabryczny ..ZAMCZYK" 

Kraków, Kalwaryjska L. 36.
— HBBBaBB jgątggBSg

floń porodem hmmmasaltry rcdzinnej
dwie osoby subif^ —  frsy ranne

W  Brzeziuach, pow. siedleckim 
miało miejsce krwawe zajście ro­
dzinne. Powodem zajścia był koń 
Szczegóły zajścia przedstawiają się 
n astępująco:

Jan Lewczuk lat 76 pożyczył swej 
go konia W alerii Biodruniowej i je- 
męźowi, Po kilku dniach Lewczuk 
nie mogąc doczekać się oddania ko­
nia udał się do Biedruniów. W ów ­
czas wynikła sprzeczka a następnie 
bójka. Z jeanej strony walczyli 
Biodruniowie ze swoimi synami, zaś 
z drugiej rodzina Jano Lewczuka. 
Poszły w ruch drągi, sieKiery, kosy 
i jeepy. Zaciekła bajka trwała pół
M h  gffiMragHlM iEBBgBgllll £ .  . " B a .  7  

U W A G A ! U W A G A !

sŁ in ia  z d r o w a

i sur a c z n a t y  1 Tc o

U G RO M ERA
...Egzeme, L i s z a j e ,  Zmarszczki, 

Piegi, plamy, krosty, oparzenia, od ­
parzenia, szorstkość, swędzenie, 
usuwa bezwzględnie, d z i a ł a j ą cy 
wszechstronnie „KREM REGENERA­
CYJNY „Magister G R A B O W S K I ,  
W a r s z a w a ,  A l e j a  3-go Maja 2 
Tl'ba zł. 1.50, 3.00 żądać: Apteki 
i Drogerie lub bezpośrednio po na­
desłaniu Zł. 3.50

Tani sklep resztek bławatnych. K a­
py, chodniki, firanki. Kraków, 
Krakowska 14 I. p.

♦I N A U K A

godziny.. D o p i e r o  nadbiegli są- 
siedzi rozłączyli walczącą rodzinę. 
W aleria Biedroniowa wskutek ude­
rzenia kijem doznała pęknięcia cza­
szki i zmarła po przewiezieniu do 
szpitala. Kaczmarczykowa została 
uderzona obuchem siekiery w gło­
wę, również zmarła w szpitalu. Po- 
zatym są ranni kosami w ręce lub 
w głowę Jan Lewczuk oraz jego 
synowie Franciszek i W acław.

Ze sportu
i i  m  Gatais 6:1

Katow ice, (tel.) W  sobotę odbył się 
v.' Katow icach mecz piłkarski o w ejście do 
bigi pomiędzy katowickim Dębem  i krako. 
wską G arbarnią. Zaw ody zakończyły się 
wysokim  i zasłużonym  zwycięstwem dru, 
żyny katow ickiej w stosunku 6:1 (3 :0 ).

Zaznaczyć należy, że G arbarnia od 36»te; 
m inuty drugiej połow y grała bez bram ka, 
rza Jaku bika, którego sędzia usunął z bo* 
iska. Jaku bika zastąpił Pazurek. Bram ki 
dla zwycięsców strzelili Kessner (3, w tym 
2 z karnego), M atuszek, K opeć i  Grządziel. 
D ia G arbam i bram kę zdobył Skóra. Zaw o, 
dy prowadził p. Kowalski z Łodzi.

Kie bęłhh powtórnego meczu
Pol anta - Crac© wia

Zazrąd ligi piłkarskiej postanowił uchylić 
decyzję W ydziału  G ie r !  D yscypliny wspra 
wie unieważnienia meczu P olonia — C ra, 
covią, nakazują rów nocześnie w eryfikację 
meczu zgodnie z wynikiem, osiągniętym na 
boisku 3 : 2 dla Cracovii.

W a p n o  palone i gaszone
Kamień i tłuc ceń wapienny, 
cegłę maszynowa I. klasy, oraz 
wszelkie w yr o b y betonowe 

p o l e c a j ą  —

RUM 2ailai? M b
R r i l ł s i "  J l  Szc tep  ń sk i 5. Te lem łi 8 r  VMl

200 pożarów
z powodu upałów

«
N ow y Jork . P A T . W skutek silnych upa 

łów , panującyh na północno ,  zachodnich 
w ybrzeżach Pacyfiku, w ybuchło około 200 
w ielkich pożarów  leśnych, które zwłaszcza 
w stanach W aszyngton, północna K alifor. 
nia spow odow ały wielkie szkody.

m

2 roMcf zabici
wskutek wybuchu

Praga. P A T . W  w ielkich warsztatach fir, 

my B rozik  w  Pilznie nastąpił dziś wybuch 

j butli z tlenem. Dw aj robotnicy  zostali za, 

bici, dwaj ciężko ranni, 6  lekKO.

FaBip Ipi walczy
Londyn. P A T . Podczas w alk z oddzia, 

ta mi po wstańczymi Fakira Ipi w  W azirista- 
nie (Indie półn, ,  zachodnie), poległo 4 
żołnierzy angielskich i 2 ,ch  indyjskich. P o, 
legli oni podczas natarcia na pieczarę, w 
której ukrył się fakir Ipi. Natarcie to nie 
pow iodło się pomimo w spółudziału lotn i, 
Jw a ,

KURSY SAMOCHODOW E — Kraków, 
dawniej Szewska 1. obecnie prze­
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206-88.
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gwarantów ar e 
W pisy codziennie.

Stenografii i masz nopisma wy­
ucza najszybciej Zofia Schóngu- 
tówna W  W . Świętych 8*. tel. 109-97

groźba a n ja ;
T okio . F A T . A gencja Dom ei donosi, ze 

naprężona sytuacja na granicy sowiecko—  
mandżurskiej trwa nadal. Japońskie władze 
w ojskow e zdecydow ane są p od jąć . energi, 
czną akcję celem usunięcia w ojsk sow ie.', 
kich z m. Czangkufeng,' zajętej obecnie i 
pospiesznie fortyfikow anej przez oddziały 
czerwonej armii. Zdaniem  kó ł japońskich,

wypad na wspomnianą m iejscow ość nas tą, 
pił ;elem zatarcia wrażenia po ucieczce b . 
szefa G . P. U . na D alekim  W schodzie Sa , 
m ojłow icza — Łuszkowa do M and-ukuo. 
K om unikat japoński pdokreśla, że wspom, 
niana m iejscow ość niezaprzeczalnie należy 
do M andżukuo.

LUDWIK M A SCH O FF

„ B A G N O ”
45) P O W IE Ś Ć
Freid kurier powieść garmond 17. V II.

II se miała na sob-e lekkie kimono. Bajecznie 
w nam wyglądała. Jakby na usprawiedliwienie, że na 
jjego  przyjęcie nei przywdziała wieczorowe■ toalety, 
powiedziała — straszny upał był dzisia | i teraz *st je­
szcze parno. Mogę sobie wyobrazić iak w tym małem 
atelin musiało być gorąco

— Było rzeczywiście 48 stopni.
— Można się formalnie roztopić.
— O ile się fest z maicy panu, lub tak słodkim 

Stworzeniem jak pani.
— Pan mi przyi zekł poprawę!
— A  pani zaprosili mrae na herbatę z ciastkami, 

a teraz odchodź' od tematu. Herbaty nie widać, a z cia 
stek an śladu.

—  W odę juz nastawiłam.
— Chwalić niebiosa.
— Myślałam, że mJ pan przez ten czas coś 

opow.e.
— Owszem — owszem. W  atener było bardzo 

gorąco.

— Już słyszałam. Coś innego.
— Dzisiai był straszny upał, jeżeli tak nadal po* 

zostanie, nie będzie deszcz padał.
— T o się samo przez się rozumie. Jeszcze co?
— Boska Ilzo! Pani zawiele ode m ne wymaga. 

Cały dzień-----------------
— Zabraniam panu mówić do mnie boska Ilzo’
— Jak mam mówić?
—  Tego nie wiem.
— Boska Ilzo! Słowa Petrark nie są w stanie 

wyrazić ogromu —
— Stoop! W od a się gotuje
1— Najwvższy czas. U  pan- jak na Saharze. Go* 

rąco i można umrzeć z pragnienia.
— T u jest cały czajnik. Pij pani
— N o — a — -------
— O ciastka pan się boi?
— Co przeczone — to przvrzeczone.
Ilse postawiła pełny talerz na stole.
—  Gdybym pana nie znała, mogłabym przypu' 

szczać, że treść pańskiego życia skoncentrowała się 
w ,edzeniu.

— Jak źle mnie pam zna, mając o mne inne 
mniemanie. Ale boska Ilz, miałabyż ta uwaga być ha* 
mulcem w jedzeniu ciastek? Nic to pani nie pomoże. 
Nie pozostanie z nich kruszyny.

— Bardzo by mnie to cieszyło.
Mimo tego odgrażania się, był Otwiercki w kou 

sumowanu ciastek niezwykle skromny. Gdy wypili 
herbatę i zapahli papierosy, wstał od stołu, przecho* 
dząc do fortepianu, na którym leżały rozrzucone nutv 
Z zainteresowaniem począł ej przeglądać, wiedząc, że 
Ilze swego czasu kształciła się w śpeiwe Dlaczego te* 
go praktycznie nie wyzyskała, nigdy jej nie pytał. 
Prawdopodobnie brak jei było protekcf, znajomości 
pkrew.eństwa.. . Jak wszędzie.

— Boska Ilzo, — widzę, że pani ma tutaj perl, 
literatury muzycznej. Przypuszczam, że pani nie od* 
mówi dzisiaj mojej prośbit i zaśpiewa.

— Jeżeli tym sprawię panu przyjemność....
— Bezwarunkowo.
Ilze podeszła również do fortepianu, uięła go 

pod ramię i wspierając się na .nstrumence, przeglą­
dali razem nuty. „ ■>&

— C o mam śpiewać? spytała
— Niw mogę wybierać, pan wie sama co jej naj* 

lepiej odpowiada. O, wydał okrzyk radości biorąc do 
ręki album z napisem „Arie i pieśni Mozarta", zaraz 
zobaczę, czy moje ulubiona pieśń jest w tym zbiorze.

Szybko przebiegł oczyma spis rzeczy, potem ot* 
worzył odpowiednią stronę i kładąc nuty na pulpicie, 
powiedział:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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